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BUDIENNYJ, dowódca ka- 
walerji sowieckiej, przystąe 
pił do reorganizacji swych 

oddziałów. 


Straszne samobójstwo 75-letniej ziemianki 


Manja samobójcza mw rodzinie hornwin-$amłowskich. — 


Starusz 
j " a Wilno, 30 kwietnia. 


Niezwykła tragedja rozegTAłm się 
wczoraj na Zarzeczu, „gdzie w domu.pod 
Nr. 28 pozbawiła Się życia wystrzałem 
z tewolwerii w skroń 75-letnia Anna 
Korwin-Pawłowska. 

Desperatka pochodziła? ze sfer za- 
możnego ziemiaństwa, to też w pierw- 
szej chwili samobójcza Śmierć sędziwei 
staruszki przedstawiała się zaśadkowo. 

Z pozostawionych przez nią dwuch 


Delegat 
Ministerstwa QOpięki Społecznej 
w łódzkiej Ubezpieczalni 


listów pożegnalnych do rodziny wynika, 
że sędziwa samobójczyni odeszła z tego 
Świata, aby nie być ciężarem dla swych 
dzieci. 

Jak się dowiadujemy, również ojciec 
ś. p. Anny Korwin-Pawłowskiej w tym 
samym wieku i z tych samych pobudek 
rozstał się z życięm. Pozatem kilka in- 
nych osób w tej rodzinie dochodząc star- 
szego wieku, ginęło z własnej ręki. 

Ś. p. Korwin-Pawłowska była matką 
dwuch dorosłych synów, nieźle sytuowa 
nych, z których jeden mieszkał stale w 
Wilnie, drugi zaś w swym majątku. 


W przeddzień sammobóistwa. p. Korwin= dała do siebie śmiertelny strzał. hv? iuż 


YW WUT 


Pawłowska wezwała nieobecnego syna 
depeszą do Wilna. Wczoraj rano matka 
z synem omawiała sprawę sjej przenie- 
sienia się na wieś, które miało nieba- 
wem nastąpić. 

W pewnei chwili staruszka przeszła 
do następnego pokoju, skąd bezpośrednio 
potem rozległ się huk wystrzału rewo|- 
werowego i łoskot padającego ciała. Na 
odgłos strzału svn wbiegł do nokoiu, 
gdzie zastał już tylko zwłoki matki. Ze 
skroni jej, na której widniała mała ran- 
ka, spływała cienka struga krwi. 

Rewolwer, z którego desperatka od- 


||| Łódź, 30 kwidtoiądk* 
(v) W Ubezpieczalni łódzkiej bawi 


obecnie radca ministerstwa opieki spo- 


łecznej p. Prowiński, który przyjec 
specjalnie z Warszawy do Łodzi, aże 
zbadać warunki nowego zaszerego; 
nia pracowników Oczami i 
wić ewentualne ` krz! Wyt g 
ńiesłusznem przeniesieniem dó niższych 
kałegoryj części pracowników Ubezpie* 
czalni, i 

Przyjazd p. radcy Prowińskiego jest 
konsekwencją akcji pracowniczej, 
wszczętej bezpośrednio po okresie no- 
wego zaszeregowania w dniu 1 paździer 
nika ub. roku. 

Jak wiadomo, Ubezpieczalnia wypła 
ciła już wszystkim pracownikom wyrów 
nanie za okres trzech miesięcy wstecz. 

_ Obecnie p. radca Prowiński bada 
kwalifikacje urzędników i grupy ich 
przydziału służbowego. 


Do obozów koncentracyjnych 


wsadzają emigrantów, powraca- 
jących do Niemiec 

Berlin, 30 kwietnia. 

(Pat) — Organ sztafet ochronnych 

„Das Schwarze Korps” donosi, że dotych 

czas powróciło do Rzeszy 10 tys. emi- 

grantów niemieckich, którzy wyjechaii 

zagranicę po objęciu władzy przez na- 

rodowych socjalistów, narazie wszyscy 

ci emigranci zostali internowani w obo- 
zach koncentracyjnych. , 


Znowu uprowadzenie emigranta 


niemieckiego 
Praga, 30 kwietnia. 

O dramatycznem 'uprowadzeniu emi- 
granta niemieckiego z terytorjum Cze- 
chosłowacji przez członków „Gestapo”, 
donosi prasa tutejsza. 

Mieszkający od dłuższego czasu w 
miejscowości Cheb, jako emigrant b. czł. 
Reichswehry z Monachium, nazwiskiem 
Landesberger, miał spotkać się z za- 
mieszkałym w Bawarji przyjacielem na 
stacji *%ranicznej Eisenstein, gdzie też 
oczekiwał go w ubiegłą niedzielę. 

Kiedy pociąś zajechał na stację, wy- 
padło z niego kilku członków „Gestapo” 
którzy rzucili się na Landesbergera i je- 
śo przyjaciela, obili obu dotkliwie, a na- 
stępnie wyciągnęli ich na drugą stronę 
dworca, znajdującego się już na teryto- 
rjum Niemiec, 


ał 


Londyn, 30 kwietnia. 
(Pat). Specjalny „wysłannik -„Daęy 
ail“, który towarzyszył oddziałom 
włoskim, udającym się do Erytrei, na- 
desłał swemu dziennikowi koresponden 
cję z Massaua, w której donosi, iż nad- 
brzeża, magazyny portowe, a nawet pla 
ce i wąskie uliczki tego miasta przepeł- 
nione są olbrzymiemi masami materjału 
wojennego. Ogólnie spodziewane jest, 


Przeciwko budowie łodz 


.kończęniu okresu 


Wielkie przygotowania wojenne Włothi w Miryte 


JRussolini mysli o podboju w A6bisynii 


że kroki wojenne rozpoczną Się po za- 
: deszczowego we 
wrześniu lub październiku. Przygotowa 
nia zakrojone są na zbyt szeroką skalę, 
aby mogły być uważane jedynie za środ 
ki ostrożności. Prawdopodobnie — pi- 
sze sprawozdawca — Mussolini doszedł 
do przekonania, że w Abisynji należy 
szukać rozwiązania probłematu. przelit- 
dnienia Włoch. 


podwodnych przez Niemcy 


rząd angielski wystosuje notę protestacyjną 
Londyn, 30 kwietnia. (skiego. Dziennik twierdzi, że tekst noty 
(Pat) — „Morning Post” przewiduje [będzie ustalony na jutrzejszem posizdze 


możliwość wystosowania przez rząd bry 
tyjski noty protestacyjnej do rządu nie- 
mieckiego z okazji rozpoczęcia przez 
Niemcy do łodzi podwodnych 
wbrew art. 181 i 191 Traktatu Wersal- 


niu gabinetu. 

Dzienniki przewidują również, że ga- 
binet zdecyduje jutro przyspieszenie i 
rozszerzenie awjacji wojskowej Wielkiej 
Brytanii. 


Dr. Ley przeciw kardynałowi Pacelliemu 


Przywódca niemieckiego Frontu Pracy replikuje na mowę 
nuncjusza papieskiego w Lourdes 


Berlin, 30 kwietnia. 

(Pat) — W. czasie ogłaszania wyni- 
ków konkursu technicznego młodzieży 
niemieckiej w Saarbruecken, wystąpił 
wczoraj przywódca niemieckiego Fron- 
tu Pracy, dr. Ley z przemówieniem, w 
którem m. in. oświadczył: „Jeśli wczo- 
raj jeden z wysokich dygnitarzy mówił 
o podjęciu walki przeciw „nauce o krwi 
i ziemi”, która toczyć się będzie dopóty 


dopóki hasła te nie będą wytępione, To 
narodowi socjaliści odpowiadają, iż wal- 
kę o te zasady podejmą. Wierzą oni, że 
tym razem. Bóg będzie po ich stronie, po 
nieważ on stworzył krew i ziemię”. 

Ośwadczenie dr. Ley'a zawierało wi 
doczną aluzję do przemówienia, wygło- 
szonego w niedzielę w Lourdes przez 
kardynała Pacelli ego. 


6 dni z śirupem Żony 


Wilno, 30 kwietnia. 
= Niezwykły wypadek wydarzył się w 
kolonji Kruszewka, gminy Ostrowskiej. 
30-letni gospodarz Piotr Michałowicz, po 
utracie żony Jadwigi, zmarłej na zapa- 
lenie płuc, dostał obłędu, zamknął się w 
domu i nikogo nie wpuszczał. 
Następnego dnia po pogrzebie, udał 


obłąkany mąż przebył w jednej izbie 


nął się wraz z trupem. Michałowicz trzy 
mał zwłoki swej żony w domu w ciągu 
6 dni. Silny odór, wydobywający się z 
mieszkania Michałowicza, spowodował 
ujawnienie tego wypadku. 

Zwłoki ś. p. Michałowiczowej spo- 
wrotem pochowano na cmentarzu, a obłą 
kanego z rozpaczy Michałowicza, umie- 


się na cmentarz, odkopał zwłoki zmarłej |szczono w szpitalu. 


przeniósł je spowrotem do domu i zamk 


pa LL Lliw 
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od trzech lat nosiła się z myślą o śmierci 


w jej posiadaniu od trzech lat. Przez ca- 
ły ten czas staruszka posiadała pozwo- 
lenie na broń. e 
Jak wynika z powyższego, sędziwa 
samobójczyni od trzech lat nosiła się ze 
swym rozpaczliwym zamiarem, wmó- 
wiwszy sobie, że jest ciężarem dla 
swych synów. ; 
Samobójstwo 75-letniej ogólnie sza- 
nowanej ziemianki wywołało wielkie po- 
ruszenie wśród mieszkańców Zarzecza. 


ENENTEF"JERZT FEET TETR CZESZE "DRZE AR 
Nowe aresztowania w Hiszpanii 
w związk wolucją w 1934 r. 
z dryt, 30 kwietnia. 
(Pat) — Policja aresztowała tu 7 osób 
oskarżonych o udział w rozruchach re- 
wolucyjnych w Asturji w. październiku 
1934 roku; 


Przy wyskakiwaniu 


z tramwaju 
58-letni robotnik upadł na bruk 
i siinie się potłukł 
Łódź, 30 kwietnia, 
(gr) Przy zbiegu ul. Piotrkowskiej i 
Emilji, wydarzył się w godzinach wieczo 
rowych nieszczęśliwy wypadek przy wy 
skakiwaniu z tramwaju. 
50-letni robotnik fabryczny Józef Dun 
decki, zam. przy ul. Łagiewnickiej 87-a, 
stąpnął tak nieszczęśliwie na bruk, iż 
upadając uległ silnemu potłuczeniu obu 
podudzi. Ponadto poszkodowany odniósł 
rany tłuczone przedramienia, 
Na miejscu udzielił pomocy dyżurny 
lekarz pogotowia miejskiego. 


Kłótnia w rodzinie 


Jeden z członków rodziny 
Grawerów ciężko poraniony 
Łódź, 30 kwietnia. 


(gr) Wczoraj wieczorem, powstała 
ostra kłótnia w mieszkaniu Grawerów 
przy ul. Legjonów 38. Spór miał za tło 
nieporozumienie rodzinne — Od ostrych 
słów, doszło do rękoczynow, Jan Gra- 
wer odniósł szereś ran głowy i tułowia. 
Zawczwano doń pogotowie miejskie, któ 
rego dyżurny lekarz, udzielił poszkodo* 
wanemu na miejscu dorażuej pomocy. 


Kontrola balonów 


do wody sodowej 
Łódź, 30 kwietnia. 

(k) — W ostatnich dniach władze 
sanitarne naszego miasta przystąpiły 
do kontrolowania miedzjanych balo- 
nów do wody sodowej. 

Kontrola ta została podięta naskutek 

ciepłych dni, w których zwiekszyła się 
wydatnie konsumcja wody sodowej. W 
kilku wypadkach kontrolerzy sanitarni 
ujawnili, że balony do wody sodowej 
nie były wewnątrz pobiełane i winnym 
spisali protokuły. 
, Należy zaznaczyć, że-rok rocznie u- 
jawnia się w poszczególnych wytwór- 
niach obecność: trujących soli metali 
ciężkich w‘ sprzedawanej wodzie, co 
może spowodować poważne zachoro- 
wania. i 


Premjowa Pożyczka Inwestycyjna, to wielkie koło rozpędowe, które poruszy z mart- 
wego punktu tysiące drobnych kółek — bezrobotnych obywateli Rzeczypospolitej. 
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Kryzys przed... 5 tysiącami lat 


ah 
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Przeszło półtora wieku panowała w Egipcie ostra depresja gospodarcza. — Faraon 
Cheops znalazł radykalny środek przeciw groźnej klęsce 


Piramidy uratowały kraj od ruiny 


Znany egiptolog amerykański profesor[płani, których wyrocznia nie podlegała 


Reisner, wrócił niedawno z Gizeh, gdzie 
poczynił bardzo ciekawe odkrycia. Mię- 
dzy innemi ekspedycja naukowa, którą 
kierował, odkryła cały szereg posągów 
z epoki faraona Mycerinusa, panującego 
około 3000 lat przed Nar. Chr. Napisy, 
widniejące na wykopaliskach, rzucają 
zopan nowe światło na genezę pira- 


Dotychczas przypuszczano, że wie- 
rzenia religijne i wielki kult dla starożyt- 
nych władców były jedynemi motywami 
-wzniesienia ogromnych budowli, które 
przetrwały wieki. Obecnie jednak oka- 
zuje się, że faraonowie ezipscy pragnęli 
nietylko uwiecznić w ten sposób swe 
imiona, a kierowali się o wiele poważniej 
szemi pobudkami. 

Krai nad przepięknym Nilem był nę- 
kany ormgiś przed tysiącami lat ostrym 
kryzysem gospodarczym, który trwał... 
przeszło sto pięćdziesiąt lat. 

_  iRozpoczął się on jeszcze za czasów 
faraona Cheopsa i został usunięty dzięki 
mądrej taktyce starożytnych władców 
dopiero po upływie półtora wieku. Ka- 


wówczas żadnej dyskusji, przepowie- 
dzieli na kilkanaście lat wcześniej ów 
przykry dla państwa okres. Cheops, nie 
namyślając się długo postanowił wypobiec 
pogłębieniu się bezrobocia i zatrudnił 
kilkaset tysięcy robotników przy bu- 
dowie olbrzymich piramid. 

Przyczyną ówczesnego kryzysu był 
nieurodzaj, który nawiedzał żyzny kraj 
nad Nilem przez kilka lat zrzędu. Lud- 
ność, nie przyzwyczajona do oszczędza- 
nia, cierpiała dotkliwy głód. W ślad za 
nędzą przyszły choroby, które dziesiąt- 
kowały Egipcian. Mądry monarcha nie 
przebierając w środkach, zdecydował 
się zużyć olbrzymie bogactwa kapłanów 
na pokrycie rozmaitych inwestycyj. 

wiątynie, słynące jako cudowne 
miejsca i będące celem pielgrzymek lud- 
ności całego kraju posiadały skarby prze 
wyższające znacznie finanse rządu. Gdy 
Cheops stanął przed zagadnieniem, skąd 
wziąć pieniądze na żywność dla zatrud- 
nionych przez siebie robotników dorad- 
jey podszepnęli mu, by sięgnął po mają- 
tek chciwych kapłanów, śŚciągałących 


od wiernych stałą daninę, 

Spoczątku uprzywilejowana ta kasta 
czując się pokrzywdzona dekretem fa- 
raona rzuciła klątwę na niego. Cheops, 
mimo, że był człowiekiem  religiinym, 
tym razem nie wiele sobię tobił ze zło- 
rzeczeń kapłanów, poimując, iż jeżeli 
idzie o dobro państwa, nie można nikogo 
oszczędzać. Przez blisko dwieście lat 
były świątynie egipskie zamknięte, aże- 
by duchowni nie mogli ciągnąć żadnych 
zysków i nie powiększać nędzy spaupe- 
ryzowanych mas. 


Pomysł zatrudnienia przy robotach 
publicznych lwiej części bezrobotnych 
dał istotnie zadawalające wyniki, i oto 
za panowania Faraona Mycerinusa przę- 
tamano ostatecznie kryzys. Uroczyście 
otwarto spowrotem podwoje świątyń i 
nastąpiły lata dobrobytu i spokoju, 


Wzuiesłone piramidy pochłonęły prze 
szło pięć miliardów złotych, ocaliły jed- 
nak setki tysięcy istotnień ludzkich od 
śmierci I uchroniły kraj on zamieszek i 
|siepokotów. 


 Najbrudniejszy naród świata 


Abisyńczycy twierdzą, iż higjena ciała jest niemądrym i szkodliwym wynalazkiem 
białych... — Czystość jest rozsadnikiem chorób... + 


Barbarzyńskie zabiegi „czarnych lekarzy” 


Angielski podróżnik, 
który w tych dniach powrócił do Lon- 
dynu z Abisynji, w ten sposób opisuje 

-swe wrażenia w londyńskim ,,Tirties'e': 
' — Pierwszą rzeczą, która się rzuca 
"w*oczy cudzoziemcowi, przybywające- 
mu po raz pierwszy do Abisynii, to — 
niesłychany brud i niechlujstwo. Trud- 
no zrozumieć, jak to się dzieje, że ludzie 
nie chorują masowo, a wręcz przeciw- 
nie doskonale się czują wśród nieczysto» 

ści I insektów. 

Pewnego razu Smith obiecał jakie- 
muś tubylcowi pięć funtów szterlingów, 
jeżeli będzie się kąpał co tydzień i wkła- 
dał czystą odzież, Abisyńczyk spocząt- 
ku nie chciał się zgodzić, twierdząc, że 
spewnością.. rozchoruje się, Gdy jed- 
nek podróżnik mu dodał jeszcze jednego 
funta, poddał się z miną męczenuika 

_niepotrzebnym w jego pojęciu ablucjom. 
| Wyrwany ze swych przyzwyczajeń 
„czuł się dziwnie nieszczęśliwy, wstydząc 
się: bardzo czystej bielizny, jaką wkła- 
dał stale po kąpieli. Gdy jednak znajomi 
zaczęli się zeń wyśmiewać mimo hoj- 
ego wynagródzenia, jakie otrzymywał 
od Anglika, oświadczył, że nie myśli się 
więcej poddawać „niemądrym”* zwyw- 
czajom białych. 

Dopiero po paru miesiącach zrozu- 
miał Smith, że biedny młodzieniec mu- 
„siał sobie istotnie zadać wiele trudu, by 
przez pierwszy okres dotrzymać obiet- 
nicy i myć się systematycznie pod jego 
okiem. Twarda natura prymitywnych 
szczepów abisyńskich jest ich rajlepszą 
ochroną przed rozmaitemi dolegliwościa 
mi. Wrazie choroby wzywa się znacho- 
ra, który aplikuje mu rozmaite amulety 

'ze szkiełek czy też z metalu. Jako le- 
ków Abisyńczyk używa skóry węża, 
"która podobno znakomicie leczy reu- 
matyzim oraz wysuszonego grzebienia 
koguciego, nie dopuszczającego do jąt- 
trzenia ię najgłębszej nawet rany. 

Najważniejszym jednak medykamen- 
"tem, którego tu mają wbród, to nawóz 
krowi. Stosuje się go w bardzo wielu 
wypadkach, szczególnie zaś przy upor- 
czywych atakach malarji. Kładzie się 
wtedy chorego na ziemi pokrywa całe 
ciało z wyjątkiem oczu, uszu, nosa i ust 
grubą powłoką tego lekarstwa. Pacjent 
cierpliwie pozwala na te zabiegi wiedząc 
że po paru godzinach wstanie zupełnie 
zdrowy: _ 

Jeżeli rana nie chce się dość szybko 
goić, mimo zaklęć i amuletów znachora, 
wypala się chore miejsce aż do kości. 
Nieludzkie bóle, jakie znosi wówczas 


Percy Smith,' chory, nie wzruszają 


absolutnie przy- 
godnego chirurga. Operacje tego rodzaju 
kończą się, rzecz prosta, nierzadko 
śmiercią chorego, który umiera, nie mo- 
gąc przetrzymać straszliwych mięk. 
Częściej jednak twarda natura tych pier 
wotnych ludzi zwycięża i po paru dniach 
operowany zapomina zupełnie o wszyst- 
kiem. Wypałoną ranę zasypuje znachor 
bardzo gęsto pieprzem berberyjskim, a 
to w tym celu, by zapobiec iniekcji. Po 
dokonanym zabiegu podaje pacientowi 
jedzenie, w które wsypuje również spo- 


Irą garść tego radykalnego lekarstwa. © 
| Smith, który asystował przy takiej 
operacji, twierdzi, że sam widok palą- 
|cego się ciała ludzkiego przyprawiał , 
10 mdłości. Europgiczyk, któryby się 
dal podobnemu zabiegowi, nie przeżyłby 
spewnością ani jednego dnia, gdyż u- 
marłby naskutek zakażenia krwi. Na- 
Irzędzia bowiem, któremi Abisyńczycy 
wypalają chore miejsca nie są wcale 
dezyniekowane, zarówno jak I ręce przy 
godnych chirurgów. 


DUETE SSTA OWO DET DIE DACIA EO AE D E 
MMO EZ 


Wnuczka Rockefellera siostrą miłosierdzia 


Spadkobierczyni miliardów postanowiła własną pracą 
wywalczyć sobie byt 


(z) Wielkie poruszenie wśród pluto- 
kracji amerykańskiej wywołała wiado- 
mość o tem, że 25-letnia wnuczka Johna 
Rockefellera, Mary Adelina Printess, po 
stanowiła wywalczyć sobie miejsce w 
„świecie“ swą własna pracą, mimo że 
jest przyszłą spadkobierczynią części 
wielkiej fortuny. 

ubiegłym roku miss Printess ukoń 
czyła średni zakład naukowy i bezpo- 
średnio potem wstąpiła na kursy dla 
sióstr miłosierdzia przy wydziale me- 
dycznym uniwersytetu w Kolumbji, Po 


odbyciu tych kursów, postanowiła ona 


poważnie poświęcić się swemu nowemu 


zawodowi i została sekretarką-asystent- 


ką RO lekarza nowojorskiego. | 


iewiadomo, jak się na tę sprawę za 
patruje założyciel 


dują sprzeciwu z jego strony. Natomiast 


wuj jej, John Rockefeller junior oraz mat 
Ea urodzona Alta Rockefeller,uważają, 


|że poważma praca siostry miłosierdzia 


Fog sensu jej życiu. 4 


Bezcenny rekopis w garnku glinianym 


Najstarszy egzemplarz ewangelji znaleziono w składzie 
handlarza antyków 


Dyrektor instytutu archeologicznego 
w Kairze, zdobył zupełnie przypadkowo 
bezcenny skarb. Oto w niewielkim skle- 
piku jakiegoś handlarza starożytności, 
odkrył kilkadziesiąt kartek cwangelji 
Mateusza, spisanej na papyrusie. Jest 
to jeden z najstarszych egzemplarzy 
ewanśelji, jaki został dotąd zachowany, 


Dalsze kartki nabył jednocześnie angiel- 
ski podróżnik, który, dowiedziawszy się 
o odkryciu ią? egipskiego, przyje- 
chał specjalnie do Kairu, 

Wspomniane fragmenty są urywkami 
Starego i Nowego Testamentu. Według 
opinii rzeczoznawców, pochodzą one z 
drugiego wieku ery chrześcijańskiej, — 
Jedna część zawiera listy Pawła oraz 
liczne urywki Nowego Testamentu. 


Znaleziony rękopis, poza innemi war 


Joni w żaden sposób 


lościami, posiada ogromne znaczenie dla 
historji powstania książki. Jak się bo- 


wiem okazuje, fragmenty papyrusu nie' 


były zwinięte w rolki, — całość miała 
kształt książki. Jak widać z powyższe- 
go, pomysł wiązania rękopisów w formę 
tomu, pochodzi z drugiego stulecia, — 
Książki takie były wówczas nazwane 
„Codices”, ł 
Skąd handlarze wzięli ową ewangelię 
trudno się zorjentować, gdyż nie chcą 
zdradzić swej tajem 
nicy. Podobno znaleziono ją w Ebens 
glinianym, który zakopany był w podzie 
miach jednego z klasztorów. Istnieje 
przypuszczenie, że bezcenny rękopis zo 
stał ukryty dlatego, by nie wpadł w 1ę- 
ce niewiernych podczas jakiegoś na- 
padu, EN 


dynastji Rockefelle- 
rów i czy poczynania wnuczki nie znaj- 


MMI 


WOLNA TRYBUNA 


„SMUTNA BRUNETKA“ Z NOWEGO SĄ: 
CZA. Odpowiadam Pani pod tą samą szyłrą, co 
poprzednio, albowiem tylko wten sposób za- 
łatwiane są odpowiedzi moich korespondentów. 

Co słę tyczy Pani sprawy — to postąpiła 
Pan? słusznie I jestem z Pani dumna. Pani zna- 
jomy postąpił wzgłędem Niej miesziachetnie 1 
bynajmniej nie po rycersku. W takich bowiem 
wypadkach obowiązuje ścisła dyskrecja 1 nl- 
gdy nie należy chwalić się swemł sukcesami 
czy podbojami miłosnemł wskazując w dodatku 
na osobę, która tej słabości ulezła. Mam nle- 
zbyt dobrę wyobrażenie o kulturze Pani znajo- 
mego i o jego zaletach człowieka i mężczyzny. 
Niech Pani zatem mie żałuje tego co się stało, 
albowiem gdyby sprawa przybrała inny obrót 
byłaby Pani możę przez całe życia nieszczę- 
śliwa. Rozumiem Panią doskonale i współczue 
ję Jej, albowiem zdaję sobie sprawę, że obec- 
na sytuacja Pani, zmuszonej do przebywania 
w jednym lokalu z. człowiekłem, którego wl- 
dok wywołuje sfiutne reminiscencje nie należy 
do rzeczy przyjemnych. Ale mam wrażenie, że 
Panl da "radę | znajdzłe inne zajęcie w. 
tym samy zawodzie, tembardziej, że, o ile mi 
wiadomo, kryzys nie bardzo dał się we znaki 
zawodowi Pani. r 

Wylodaie Pani zatem stamtąd, znajdzie się 
w innóm otoczeniu i powoli zapbmni o przy” 
krem rozczarowaniu. jomy Pani, będzie 
wspominał Panią z szactnkiem za Jej takt I 
szlachetną dumę z jaką Pani potraliła ustąpić. 

O korespondencję nie należy się więcej upo- 
minać, albowiem trudno będzie Pan! sprawdzić 
czy ów znajomy mówi prawdę czy też tylko 
żartuje sobie. W każdym razie niech Pani za- 
chowa dumne milczenie tak długo dopóki: Jest 
Pani zmuszona przebywać z nim razem. Skrzyw 
dził Panią świadomie, więc niech mu Pan! cho- 
claż nie sprawia tej satysiakcii pokazywania 
własnego bólu. Wprost przeciwnie, należy 0 
ile możności pokazywać, że to wszystko co 
zaszło, niewiele Panią obeszło |, że Pani po- 
rali dać soble w życiu radę 1 zapomnieć o nim 
— z kim. innym, i 

„NIEPOTRZEBNA NA ŚWIECIE“ W ŁO- 
DZI. Niech Pani zerwie z tym mężczyzną | nle 
spotyka się z nim więcej. Każde jego słowo — 
to kłamstwo 1 podstęp. Chce poprostu Panią 
rzystać, a potem zostawić własnemu loso- 
aliepszym, te odem są obecne grog- 

Mopróba szuidoytna Jel listem do rodzi- 
ców, Niech stę Panf nie obawia tych gróżb, al- 
bowiem takiego listu on nle napisze, gdyż prze» 
dewszystkiem, bałby się o siebie, bał słusznego 
gniewu Pani rodziców ł ewentualnej skargi sa- 
dowej, Niech Pani unika tego złego człowieka, 
który I tak już potralił wykorzystać Pani nie- 
świadomość 1 uczynić Jej straszną krzywdę. 
Jakże można być, dziecko, tak bardzo lekko- 
myślną i zaułać bezgranicznie człowiekowi, 
którego się mało zna I o którym nic nie wie. 
Przecież gdyby kochał Panią prawdziwie — to 
nie postąpiłby wten sposób, nie chclał Pani 
skrzywdzić, ale poprostu zaproponował -mał- 
żeństwo i legalny zupełnie stosunek. 

Pani przypadkowy znajomy należy do kate- 
gorj) najgorszezo typu uwodzicieli, którzy nie 
mają względów ani przed  nieświadomością 
młodego dziewczęcia, ani przed jej wiekiem. 
Poprostu chciał Panią wykorzystać, wykorzy- 
stać Jej miedośwładczenie życiowe 1 zapewnić 
soble pewną wygodę bez obawy ponoszenia 
jakichkolwiek konsekwencyj. On chciał otrzy- 
mać od Pani wszystko nie dając Jej nic wza- 
mian, prócz straconej opinji i złej sławy na 
przyszłość. i 

Później, gdy z Pani strony przyszłoby przy- 
zwyczajenie, a może nawet miłość i .zwykłe 
konsekwencje wspólnego pożycia, ten człowiek 
zostawiłby Panią bez słowa i powiedział by 
jeszcze na odchodnem, że to wszystko jest wi- 
na Pani. 

Niech się Pani zatem nie lęka gróźb i zo- 
stawi go mie pozwalając się wykorzystywać. 
Jest Pani jeszcze bardzo młoda I nle wie do- 
kładnie jakie niebezpieczeństwo Jej grozi. Przy 
chodzi w życiu jeden przyjaciel, drugi, trzeci, 
a później kobieta o słabej woli stacza się na 
samo dno nędzy i upadku skąd niema już po- 
wrotu. Popełniła Pani błąd, ale błąd, który 
można naprawić. Niech Pani zatem stara się 
jaknajszybciej zawrócić z tej drogi na którą 
Panią skierowała nieświadomość życia I Jego 
pódstępów, Proszę do mnle napisać o dalszym 
biegu sprawy I Pani życiu. 

PAN ZYGMUNT W BYDGOSZCZY. Jeżeli 
czytał Pan mole poprzednie odpowiedzi — to 
wie Pan chyba jakie jest moje stanowisko w 
tym względzie. Nalpierw powinność wolsko- 
wa później dopiero małżeństwo. OQOdwrotny po- 
rządek rzeczy jest w żadnym wypadku nie- 
wskazany. 
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Bir. 3 


Z dma 


Gdy wóz tańczy, 


jak pijany! 


Niedawno odbywały się urzędowę 07 
ględziny taksówek. Co za horrenda wi- 
dzi się na tych oględzinach we wszyst- 


. kich miąstach polskich! „Czas“ pisze o 


tem: 

— Wierzyć się nie chce, że jeden z 
drugim taki „pojazd mechaniczny“ zo- 
stał wogóle dopuszczony do ruchu. Tyl- 
ko na jednem kole funkcionuje hamulec, 
skutkiem czego przy każdem hamowa- 
niu wóz tańczy jak pijany — żaden bieg 
nie „trzyma* i kierowca musi stale 
przytrzymmywać ręką przekładnię bie- 
gów lub przewiązywać ją szuarkiem al- 
bo paskiem gumy! 

Nietrudno sobie doprawdy wyobra- 
zić, jak przedstawia się bezpieczeństwo 
jazdy, gdy kierowca jedną ręką prowa- 
dzi wóz, mając drugą zajętą przytrzymy 
waniem przekładni biegów, zwłaszcza 
gdy kierownica pozostaje tylko w bar- 
dzo luźnym kontakcie z mechanizmem 
sterowym. A stan kierownic i mechaniz- 
mów sterowych w taksówkach, to spe- 
cjalny temat. 

Pasażerowi taksówki warszawskiej, 
łódzkiej lub krakowskiej, trochę obznaj- 
mionemu z samochodem, włosy jeżą się 
pod kapeluszem, gdy widzi jak kierowca 
kręcłi kręci kołem sterowemm w prawo, 
a samochód dalej pędzi prosto lub nawet 
zbacza w przeciwną stronę. 

Tajemnicę licznych wypadków na 
prostej i gładkiej drodze wyjaśnia stan 
przednich kół przy licznych taksówkach 
a nawet samochodach prywataych, Koła 
te tańczą w obsadzie i na lada nierów- 
ności wpadają w t. zw. „shimmy“, będą- 
ce przyczyną niejednej śmiertelnej krak- 
sy 


to jeszcze nie najgorzej. Właściciel samo- 
chodu, wiedząc zgóry kiedy mia przed- 
stawić wóz do badania rejestracyjnego, 
kilka tygodni przedtem zaczyna robić 


„przygotowania na ten moment, pożycza 
dac od znaj 


j ych brakujące mu GARE 

i stosując różnego rodzaju zabiegi, aby 

zdezelowany wóz przez 10 minut nie 

Hoża najjaskrawszych swoich bra- 
w“ 


Jaka jest na to rada? „Zabrać” się do 
właścicieli samochodów i „zmusić“ ich do 
poprawy wozów? A za jakie pieniądze? 

Trzeba więc zacząć od lunej polityki 
motoryzacyjnej kraju — od ułatwień fa- 
brykacyjnych, wwozowych, podatko- 
wych i od naprawy dróg. Innego poro- 


Notatnik miejski 


Donieśliśmy o tragedji miłosnej, jaka się ros 
grała w Łodzi. Operator kina „Victorja”, Wiks 
tor Mestman popełnił samobójstwo w godzinę 
po ślubie, rzucając się pod pociąg. Wczoral o 
godz- 2-ej po poł. nastąpił tragiczny epilog tego 


== a "gf w 


'Na przeglądzie urzędowym wygląda; 
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Przymusowe sprowadzanie pracodawców 


T aa 


N 120 


na rozprawy do referatu karnego przy inspekcji pracy 


Łódź, 30 kwietnia. 

(k) — Niezwykle ważna decyzja dla 
łódzkiego Świata pracowniczego została 
powzięta przez referat karny przy okrę- 
gowej inspekcji pracy w Łodzi. 

Na wokandzie referatu karnego co- 
dziennie znajduje się wiele spraw prze- 
ciwko pracodawcom  nieprzestrzegają- 
cym umowy zbiorowej, ustawy o czasie 
pracy, postanowień komisji rozjemczej 
dla spraw dozorców domowych i t. p. 

W wielu wypadkach zatargi między 
pracownikiem a pracodawcą załatwiane 
są polubownie. Pracodawca podaje w re- 
feracie karnym termin, w którym zobo- 
wiązuje się uregulować należności, lub 
prosi o rozłożenie tych należności na ra- 
ty. Ma to zastosowanie szczególnie ieśli 
chodzi o zatargi właścicieli domów z 
dozorcami lub pracodawców ze służbą 


domową. 

Jednak nie zawsze udaje się zlikwi- 
dować zatarg na drodze polubownej. 
Wówcza referat karny wymierza kary 
w postaci bezwzględnego aresztu, czy 
też grzywny. Często jednak zdarza się, 
że wezwani na rozprawę karną do in- 
spekcji pracy wogóle się nie zgłaszają, 
lekceważąc sobie kilkakrotne monity. 
Odbija się to w ujemny sposób na toku 
pracy referatu karnego, który zawalony 
jest mnóstwem protokułów i godziennie 
rozpatruje po kilkanaście spraw. Nie- 
przybycie pracodawcy powoduje tylko 
opóźnienie wydania wyroku. 

W związku z tem referat karny po- 
stanowił zastosować przymusowe Spro 
wadzanie pracodawców na rozprawy. 
Pierwszy tego rodzaju wypadek miał 
wczoraj miejsce i po raz pierwszy pra- 


codawca został sprowadzony przez po- 
licję na rozprawę. 

Chodziło o następującą sprawę: 

W jednej z fabryk łódzkich powstał 
zatarg na tle niewypłacania robotnikom 
wynagrodzenia za pracę. Kilkunastu ro- 
botników, którzy skierowali sprawy -do 
sądu, uzyskało wyroki, jednak nie było 
z czego ich wyegzekwować. Wówczas 
referat karny wezwał właścicielkę fa- 
bryki na rozprawę. Mimo kilkakrotnych 
wezwań właścicielka fabryki nie stawi- 
ła się w inspekcji pracy i w rezultacie 
została sprowadzona przymusowo. 

W najbliższych dniach odbędzie się 
przeciwko niej rozprawa o zatrzymy- 
wanie zarobków robotniczych i o ukry- 
wanie majątku, celem uniemożliwienia 
egzekucji zaległości. 


Ostry zatarg w Boryszowskiej Manuiakfurz 


Robotnicy zamknęli się w fabryce, żądając wypłacenia zaległości 


Łódź, 30 kwietnia. 
(v) W sobotę wybuchł ostry zatarg 
w jednej z większych firm  łóuzkich: 
„Boryszowskiej Manułakturze”, miesz- 
czącej się przy ul. Piekarskiej 27/29. 
Zatarś spowodowany został nieregu 
emi wypłatami zarobków robotni- 


Robotnicy sezonowi 


Łódź, 30 kwietnia. 
(k). — Wczoraj do Dyrekcji Fundu- 
szu Pracy w Łodzi zwróciła sie delega- 
cja robotników sezonowych z Tomaszo 


wa, ..Brzezin,. Strykowa, Zzierza, Kon-. 


stantynowa, Łasku i Głowna w  Spra= 
wie tegorocznych robót publicznych w 
tych miastach. 


czych i pracowniczych. Robotnicy nie 
otrzymali należności za okres przepraco 
wanych trzech tygodni, a urzędnikom 
tamtejszym nie wypłaca się już od kil- 
ku miesięcy, tak, że zaległości niektó- 
Irych z nich osiągnęły kwotę ponad ty- 
lsiaca złotych. 


w Funduszu Pracy 


przedstawili postulaty, dotyczące robót publicznych 


akordowych dla robotników, ustalenia 


| zatrudnionych 


| stawek dla robotników, 


' przez przedsiębiorców prywatnych itp. 


się 
przychylnie do postulatów robotniczych 
i oświadczył, że załatwienie niektórych 
iz nich nie leży w jego kompetencji. 


| P. dyr. Jagiełło ustosunkował 


|  Naskutek tego w dniu 2 maja do 


Delegacja została przyięta przez głównej Dyrekcji Funduszu Pracy w 


dyr. Jagiełłę, któremu przedstawiła po 
stułaty, dotyczące rekrutacii robotni- 
ków na roboty publiczne, subsydjowa= 
nia robót publicznych, ustalenia stawek 


Warszawie udaje się delegacia robotni- 
ków sezonowych z Z. Z. Z.. która dy- 
rektorowi F. P: nrzedstawi swoje DO- 
stulaty. 


Łódź najtańszem miastem 


Ceny artykułów spożywczych w kraju 


Łódź, 30 kwietnia. 
(w). —- Cieknwe zestewienia cen de 
talicznvch artykułów żywności podaje 
urząd statystyczny. W połowie b. ni. 
cena chleba pytlowego wynosiła w 
Warszawie 30 gr, w Łodzi 27, w Lub- 
linie 26, w Poznaniu i w Krakowie po 


niezwykłego dramatu, — Oto Mestmanowa —|70 gr. Mąka pszenna kosztowała w 


Śnotalska tarznęła się ma życie, zażywając 
większej ilości sublimatu, W stanie clężkim 
przewieziono lą do szpitala w Radogoszczu. 


** 

Termin tery} szkolnych zostat już ostatecz 
nie ustalony, Rok szkolny kończy się 15 czerw 
ca. Ferie rozpoczną slę w dniu 16 czerwca 
trwać będą do 19 sierpnia włącznie. 

x * 

Sąd Apelacyjny rósstrzygtiął wczoraj cieka: 
wy spór pomiędzy b. wieloletnim dyrektorem 
biura rady Miejskiej m. Łodzi p. Pawłem Run- 
do a zarządem naszego miasta o emeryturę 
Sąd Apelacyjny przyznał mu pełną emeryturę. 


aw 

Do Łodzi nadeszła wiadotność o. tajemniczej 
śmierci Inżyniera łódzkiego Wiktora Hebichta 
Hebicht przybył przed kliku dniami do Rado 
mla i zamieszkał w Hotelu Europejskim. Gdy 
przez dwa dni nie wydalał się z hotelu wywa: 
żono drzwi do jego pokoju i znaleziono Inżye 
niera martwego, leżącego ma łóżku. Władze 
wszczęły dochodzenie, mające na celu ustalee 
nle przyczyny śmierci. 


Skróty telegraficzne. 


— Między Francją a Sowietami nastąpiło 
porozumienie a w dniu dzisielszym nastąpi pa- 
raiowanie paktu o wzajemnej pomocy: 

— Na ambasadora włoskiego w Ameryce 
dokonano zamachu. Sprawca Eugeno Camini 
został ujęty ze sztyletem w ręku. 

— Między Francią a Włochami nastąpi ścisła 
współpraca lotnicza: 

— Pod Berlinem wydarzyła się straszną ka- 
¡astroa autobusowa, 15 osób 
rannych. 


Retai batata 


KUPON 
„REPUBLIKI” i „EXPRESSU“ 


do CYRKU STANIEWSKICH 
(ul. ks. bisk. Bandurskiego 10, dawniej Św. Anny) 


Warszawie 45 gr., w Łodzi 38. Lublinie 
25, Poznaniu 40 i w Krakowie 40. 
Za litr mleka płacono w Warszawie 
23 gr, w Łodzi 20, w Lublinie 15, w 
Poznaniu 20 i w Krakowie 20 zr. Masło 
kosztowało w Warszawie zł. 3.00 kg. 
w Łodzi 3.70, w Lublinie 3.20, w Pozna 


| niu 3.60, w Krakowie 3.40. Jaia kosz- 


towały w Warszawie po 6 groszy sztu 


| 5% w Łodzi po 7, w Lublinie po 5, w 


Poznaniu i w Krakowie po 6. 

Mięso wołowe kosztowało w War- 
szawie zł. 1.32, w Łodzi 1.15. w Lubli- 
m 1.10, w Poznaniu zł. 1.40, w Krako- 
wie zł. 1.20, a mięso wieprzowe sprze- 
dawano w Warszawie po 1.13 za kg., 
w Łodzi po 1.06, w Lublinie po 1.10, w 
Poznaniu po zł. 1 i w Krakowie po 1.20. 

Jak wynika z powyższego zestawie 
nia Łódź po Lublinie jest naitańszem 
spośród miast polskich. 


Fakira hinduskiego Blacamana 


można zobaczyć w Cyrku bezpłatnie 


Widzowie, przepełniający codziennie 
olbrzymią widownię cyrku Staniewskich 
są świadkami niebywałych  sensacyj. 
Wystarczy tu wspomnieć o królu dżun- 
gli, fakirze hinduskim Blacamanie w oto- 
czeniu 30 lwów i 100 krokodyli, czwór- 
kę Los Aseveras w wyższej hiszpańskiej 
szkole jeźdźców, fenomenalnych arty- 
stów Gina Ginotti, ulubieńców publicz- 


Kupon niniejszy uprawnia przy 
drugiej osoby na analogiczne 


MAEA 


= 


AAMA MAAA AAAI A MA NA MA NANANA MANAN 


Kupon ważny jest tylkó we wtorek, dnia 30 kwietnia 
o godz. 8.15 wiecz. 


sao ECK OSa OSSEO OSSA ASLIE SOO 


ności Bim-Boma, pocieszną  tresurę 
szkockich ponny oraz wiele innych re- 
welacyjnych numerów. Nasi czytelnicy 
inogą łatwiej od innych podziwiać te 
atrakcje, gdyż w dalszym ciągu zamie- 
szczamy kupóny na bezpłatny wstęp do 
cyrku Staniewskich. 
Kupon ważny dnia 30-go kwietnia. 


= 


t 


kupnie biletu do wprowadzenia 


miejsce BEZPŁATNIE. 5 


SUBABIKUKIKABABABABA 


W ubiegłym tygodniu w „Boryszow* 
skiej Manufakturze” wybuchł jednodnio 


wy strajk, który jednak został przerwa- _ 


ny wypłatą zaliczek. 
W sobotę dn, 27 b. m. robotnicy po- 
stanowili nie opuszczać fabryki dopóki 


| zaległości nie zostaną wyrównane, W Ía 


bryce wraz z 200 robotnikami zostali się 
również dwaj dyrektorzy firmy dyr. Mo 
tyl i dyr. Górny, którym robotnicy nie 
pozwolili wyjść z fabryki, 

Dzięki interwencji p. inspektora Ka- 
kowskiego dyrekcja firmy wypłaciła w 
sobotę późnym wieczorem część zale- 
głości, przyrzekając pozostałą kwotę 
zapłacić we wtorek dn. 30 kwietnia. 

Wczoraj jednak właściciele firmy 
zgłosili siędo inspektoratu , oświądcząjąc 
że pozostałej kwoty zaległości nie wy- 
płacą, gdyż w firmie popełnione zostały 
nadużycia, 

Ponieważ 


oskarżenie tego rodzaju 


powinno być wniesione do władz sądo- 
wych, inspektor pracy nie przyjął tłu- 
maczenia, żądając dotrzymania warun- , 
ków przyrzeczenia, 


Miesięczne bilety tramwajowe 


w cenie zł. 22.50 


P. B. P. „ORBIS“ 
Piotrkowska 18, Telefon 249-33 i 249-40 


Tydzień ulgowych 
przejazdów do Poznania 


0 umowę zbiorową 


z przedsiębiorcami kanaliza- 
cyjnymi 
Łódź, 30 kwietnia, 
(k). — W okręgowej inspekcii pracy 
odbyła się wczoraj konferencia z pry- 
watnymi przedsiębiorcami kanalizacyj 
nymi w sprawie zawarcia umowy szbio- 
rowej na bieżący sezon z robotnikami. 
Na konferencję tą przybyło jedynie 
10 przedsiębiorców kanalizacyjnych, 
tak, iż spisanie umowy zbiorowej ze 
wszystkimi pracodawcami okazało się 
niemożliwe. Wobec tego p. inspektor 
okręgowy  odroczył konferencję do 
przyszłego tygodnia i zaprosił na nią 
wszystkich przedsiębiorców  kanaliza- 
cyjnych w liczbie około 50 osób 


gdyż jutro już odbę- 
w którym 


dniu 


ędko nadarzy się okazja 
ujrzenia Sty s axa Hermanna, parody- 
sty wiedeńskiego, 7 bawi publiczność imita- 
cją popularnych gwiazdorów filmowych i opowia 
daniem dobrych dowcipów, 

Reszty programu dopełniają występy duetów 
tanecznych Patkowskich i Fortuna, ewolucje a: 
krobatyczne Iny Ibsen, popisy taneczne Tusi Tal- 
mari itp, 

W przerwach między poszcześólnemi nume- 
rami publiczność spędzi mile czas na tańcu, do 


becny zespół artystyczny, 
dzie się premjera nowego programu, 
wezmą udział nowozaangażowane siły. 

Kto nie widział zatem jeszcze obecnego 
skr w „Tabarinie" winien to uczynić w 
zisiejszym, bo już ni 


m_a 


t >, |ktló doskónał 4 aj 
BADEKASYSOGAŻŁ | ię przygśrywa doskonała orkiestra Wein- 


JUTRO ZMIANA PROGRAMU W „TABARI-, A 
NIE", 4 
Dziś po raz ostatni wystąpi w „Tabarinie” o- 4. 
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Str. 4 


Hallo ! Tu radjo! | 


WTOREK, dnia 30-go kwietnia. 


„0.30—6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze . 6.33--6.36: Pobudka do gimnastyki, 6,36— 
6,501 Gimnastyka, 6.50—7.15: Muzyka (płyty). 
115—7,25: Dziennik poranny, 7,25—7,45: Muzy- 
ka (płyty), 7.45—7,50: Odczytanie programu. na 
dzień nastepny, 7.50—8.00: Wskazówki praktycz” 
ne, 8.00—8.05: Audycja dla szkół, 8,05—11.57: 
rzerwa, 1],57—12.03: Sygnał czasu z Warsz. Hej- 
nał z Krakowa 12.03—12.05: Wiad, meteorolog. 
12,05—12,50: Koncert tria Rymowicza, 1250— 
12.55; Chwilka dla kobiet. 12,55—13,00: Dziennik 
południowy. 13.05—13.50: Koncert orkiestry sa- 
losowej P; R, pod dyr, Zdzisława Górzyńskiego. 
13.50—1355: „Z rynku pracy”, 13.55—14,00: Wia- 
domości o eksporcie polskim, 14.00—14 45: Mu- 
zyka lekka i romanse rosyjskie (płyty), 14,47— 
15.35: Przerwa, 15,35—15.45: Przegląd giełdowy. 
15.45—16.30: „Te same melodje różnie podane” 
(płyty). 16.30—16 45: „Chwilka pytań" — poga- 
anka dla dzieci starszych w redakcji Wacława 
Frenkla. 16,45—17,00: Kwadrans słynnych arty- 

„stów — William Murdoch—fort, (płyty). 
17,00—17.15: „Skrzynka P.K.O,” 

1715—17,50: Koncert kompozytorski Łucji Dro- 
ge-Schielowej, . Wykonawcy: kompozytorka 
(fortepian), Stanisława Korwin-Szymanow- 
ska (śpiew), Bolesław Ginzburg (wioloncze- 
la) i Aleksander Junowicz (flet). 

17,50—18,60: „Medycyna indywidualna i medy- 
cyna srołeczna — pogadankę wygłosi dr 

Adam Huszcza. 
18.00—18,15: Koncert zespołu revellersów pod 

dyr. J. Świętochowskiego, (Tr, z Wilna), 


15.15—18,30: Fragment teatralny. 

18,30—.19.45: Koncert reklamowy, 

18.45—19 07: Polska muzyka popularna (płyty). 

19.07—.19.]15; Zapowiedź programu na dzień nā. 
stępny. 

19.15—]9,25: Muzyka (płyty). 

19:75. 103, Ws:ndamności sportowe lokalne. 

1970.-10,35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie, 

19.35—19,50: Muzyka (płyty) 

19.70-71.09: Feljeton aktualny. 

20,00—20,45: Pieśni i tańce Karola Kurpińskiego, | 


które do. dziś przetrwały, (Audycja IV-ta 
z okazji 150-lecia urodzin), 


20.15-70.55; Dziennik wieczorny. 

20.55-21.00, „Jak pracujemy i żyjemy w Pol- 
sce”, 

21,00—722,30: „Słodki kawaler" — operetka L, 
Falla | 

22.30—22,45: Biuro słudjów rozmawia ze słu- 
chaczami, 


22.45—23.00: Koncert muzyki lekkiej w wyko- 
naniu orkiestry P,R, pod dyr, Zdzisława Gó- 
rzyfiskiego, 

23,00 —23.05: Wiadomości 
komunikacji lotniczej. 
- - AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
BRUKSELA FLAM, Koncert rozrywkow?», 
BRNO, Muzyka salonowa. 
PRATISŁĄ WA: Koncert g-moll Dworzaka, 
KOLONJA., Utwory Czajkowskiego. 
MONACHIUM, Wesoły wieczór wiosenny, 
SZTUTGART, Wesoły wieczór, 


meteorologiczne dla 


FRANKFURT, „Faiinitza” — op. Suprpego. 
POSTE PARISIEN. „Symfonja włoska” — 
Menjslssohna, 


PUPAFPRSZT Il. Koncert wiecz, 
METJOLAN Koncert symf. 
RZY”, Kęncert sym£. i 


rr: O 477 
URE MJ Pa 


— Człowiek ten już nie żyje — od- 
parł detektyw i za cenę promieni śmier- 
ci zobowiązałem się słowem honoru że 
rigdy i nikomu nie wyjawię jego nazwis- 
13% 


— Trzeba go było aresztować — 


przerwał inspektor — nam wszystkoby 
wyśpiewał... s 
Fred Baker spojrzał urażony na in- 


spektora, 

—- Pan inspektor daruje, ale sam 
wiem co trzeba było zrobić — odparł—- 
i dlatego. go wypuściłem. 

Zapadła chwila kłopotliwego milcze- 
nia, 

— Niech mi pan wybaczy — odez- 
wał się pierwszy inspektor. Jestem zde 
nerwowany — słucham dalej... 

Detektyw skinął głową. 

— Człowiek ten — rzekł — znany 
jest w Warszawie ze swej nieskazitelno 
ści, Ma on rodzinę, która na wypadek 
zdemaskowania go byłaby zupełnie nie- 
potrzebnie skompromitowana. Zresztą 
wszystko co powiedziałby panom © 
swej bandzie, powiedział mnie. 

— No 

— Mam — mówił dalej detektyw 
spis wszystkich ludzi, pozostających na 
usłusach tej bandy, będącej zresztą ko- 
mórką wywiadu jednego z waszych są- 
siadów. Spis ten mogę panu wręczyć. 

Ale tylko pod jednym warunkiem... 

Inspektor Kercz spojrzał zdziwiony 
na detektywa, 

„— Słucham! i 
— Przyrzeknie mi pan, inspektorze, 


ZENON RÓŻAŃSKI 
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Powieść sensacyina 
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omornik zajął ciele, a zastał... krowe 


Nr 120 


Niezwykłe dzieje licytacji w zagrodzie rolnika 


Łódź, 30 kwietnia. 

(v) Życie stwarza nieraz sytuacje 
tak niezwykłe, że trudno niemal uwie- 
rzyć w: ich 'auteatyczność. Naibardzież 
jednak ciekawe są konilikty jakie wyni- 
kają ze zbiegu praw życiowych i suzhej 
litery nieubłaganych przepisów praw- 
nych. 

Fakt poniższy jest autentyczny i zda- 
rzył się rolnikowi Biaszczykowi ze wsi 
Kacania, gminy Masłowice, powiatu ra- 
domszczańskiego. 

Błaszczyk swsgo czasu wvstawił 
weksel gwararcyiny na rzecz spółdzie|- 
ni „Rolnik“ w Radomsku. Weksel teñ 
nie został w ternaie wykupiony i nor- 
malną rzeczy koleją 30 majia 1933 roku 
przybył do Błaszczyka komornik, aże- 
by, opierając się na prawomocnym wy- 
iroku, sporządzić zajęcie cześci inwenta 
rzą, 


imusowej sprezdaży na dzień 6 lioza. -— 


Ponieważ w cksesie żniw nie było re- 
flektantów komornik. zajął dodatkowo 
kilka metrów żyta na koszty i wyzna- 
czył termin następnej licytacii na dzień 
1 grudnia 1933 roku. 

W roku 1934 licytacia kilakrotnie 
była odraczana, dwa razy diatego, że 
komornik nie stawił się na miejscu. — 
Wreszcje w końcu marca bieżacego ro- 
ku, komornik ziechał do wsi Kocania, 
ażeby wreszcie sprzedać ciełe i prosia- 
ka, 4 
- Rzeczy zajęte przez komornika cd- 
dane zostały pod nadzór obojga ma!żon 
ków Błaszczyk, którzy na wezwarie ko 
mornika, przyprowadzili miiast rielę- 
cia... krowę. 

Komornik zakwestionował wówczas 
indentyczność oddanego pod nadzór in 
wenarza, albowiem opis wyraźnie mó- 


Napróżno małżonkowie tłomaczyli, 
że od roku 1933 cielę zostało iuż.. kro- 
wą, a prosiak spasł się tak. że trzeba go 
było dobić i obecnie oflaruja oni dwa 
prosjaki, które łącznie maja taką samą 
wagę, jak poprzedni. To samo również 
dotyczy zajętego żyta, które zostało u- 
żyte na inne potrzeby gospodarskie lecz 
mogą oni dostarczyć natychmiast taką 
: samą ilość... innego żyta, 4 

Komornik jednak p. Ż. oparł się ra 
suchej literze prawa i zaskarżył małżón 
ków Błaszczyk do sądu grodzkiego w 
Radomsku. 

Sędzia podzielił wywody komornika 
i skazał obydwoje małżonków na mie- 
siąc aresztu. Obecnie sprawa została 
skierowana do wyższej instancii przy- 
czem wpłynęła również skarga na czyń 
ności komornika, którego nieżyciowe 
traktowanie całej sprawy musiało wy= 


Komornik zajął wówczas młode cie- wit o cielęcju i prosiaku okreśłonej wa- | wołać sprzeciw gospodarzy. 


le i prosiaka, wyznaczając termin przy- 


gi. 


Komisia do badania warunków mieszteniowych 


dozorców domowych została utworzona w Łodzi. — Lustracja 


Łódź, 30 kwietnia. 
(v) Wczoraj odbyła sie w Zarządzie 
Miejskim konierencja poświecona spra= 
wie zbadania warunków mieszkań do- 


łana została wskutek inicjatywy związ- 
ków  dozorców i ujawnionych strasz- 
nych warunków mieszkaniowych znacz 
nej części dozorców w domach 'ódz- 
kich. 

Na konferencii postanowiono pov. 
łać do życia specialną Kkoniisję, która 


-mnm a 


doómowychw Eodzhosss sl b aowi 
W skład komisji wejdą: delegat zra- 

mienia inspekcji mieszkaniowej. inspek- 

'Jratu budowlanego, przedstawiciela 


"że śledztwo w sprawie pewnego samo- 
„bójstwa zostanie wstrzymane natych- 
miast po wykryciu tego samobójstwa. 

— |dzie o szefa bandy. Tak? 

— Powiedziałem już, że o szefie ban 
dy nie będę mówił... 

No więc o co panu chodzi? 

—. Również powiedziałem. Jeden z 
mych znajomych popełnił samobójstwo. 
Popełnił je tak, że równie dobrze może 
ono uchodzić za nieszczęśliwy wypadek. 
Idzie mi o pewność, że śledztwo ustali 
nieszczęśliwy wypadek. Pan inspektor 
rozumie! 

Inspektor spojrzał bystro na detek- 
tywa. 

— Aha... rozumiem! — odparł 

Fred Baker mówił dalej... 

— Jest to moja jedyna prośba za 
wszystko co zrobiłem dla wykrycia ban 
dy i odzyskania promieni śmierci, Są- 
dzę, że mi pan nie odmówi! 

Inspektor Kercz zastanowił się 
chwilę. A 

— Dobrze! — rzekł. Jak się ten pana 
znajomy nazywa? 

— Doktór Walewski! 

Inspektor Kercz zanotował na kar- 
teczce to nazwisko: 

— Robię to tylko dlatego, że wierzę 
w uczciwość tego pana. Nie sądzę, aby 
pan mógł prosić o coś dla człowieka, 
któryby na to nie zasługiwał -— rzekł, 
„jakby się usprawiedliwiał. 

- Dziękuję panu, inspektorze! 

— A teraz na pana kolej! Proszę o 

Ispis członków bandy. 


— 


zane Rie "kontrolą mieszkań dozorców go wieszkamiaso" ia ww: | 


E i „Mieszkanie bowiem jest. 


: kilkanaście nazwisk i adresów. 


jidę załatwiać prywatne sprawy. Żegnam 


| Baker! 


mieszkań rozpocznie się w najbliższym czasie 


starostwa, przedstawiciela jnspektora- 

tu pracy i lekarza sanitarnego. 
Komisja przystąpi do lustracji mie- 

szkań dozorców domowych iuż w naj- 


zorców domowych. Konferencia ta zwo! bliższym czasie. 


W wypadku stwierdzenia. że miesz- 
Kärje dozorcy nie odpowaida przepi- 
som sanitarńym, zdrowotnym i budo- 
slanym, mieszkania takie będą pieczę- 
towane, zaś gospodarz domu. zgodnie z 
mostanowieniem Komisji Roziemczej, — 
będzie musiał dostarczyć dozorcy inne- 


i * iy 


nagrodzenia za pracę i winno być do- 
starczone przez właściciela nieruchomo 


ści, zatrudniającego danego dozorcę. 
DORODOGOWOO ; KANRILOC 


Nieście pomoc nalbiednieiszym: 


S 


Detektyw bez słowa wręczył inspek- 
torowi kartkę na której znajdowało się 
— To wszystko! — rzekł. A teraz 
pana, inspektorze! 
Inspektor Kercz wstał. 
— Wszystkiego najlepszego panie 


— Wzajemnie panie inspektorze! 

Uścisnęli sobie mocno dłonie. 

Fred Baker skłonił się kierownikowi 
Centralnej Służby Śledczej i wyszedł. 


ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY. 
DETEKTYW I GISIA. 

Gisia obudziła się dopiero około go- 
dziny pierwszej. Leniwie przeciągnęła 
zleżałe mięśnie i nacisnęła guzik dzwon- 
ka. Po chwili weszła służąca. 

— Panienka dzwoniła? — spytała, 

— Tak, proszę przygotować wannę. 

— Dobrze! 

— Czy ojciec już wstał? 

— Raniutko. Przyszedł jakiś pan i 
zabrał pana doktora. 

Przez twarz Gisi przewinął się wyraz 
niepokoju. 

— Dawno ojciec wyszedł z tym pa- 
nem? 

— Bo ja wiem! Chyba była jedenasta 
albo później. 

—Hm... A czy ojciec nic nie mówił? 

— Ai owszem. Kazał pań doktór po- 
wiedzieć panience, że jedzie do Gdańska 
i wróci dopiero jutro. 

— Dziękuję. Może Zosia już iść. 

Służąca stała zakłopotana. 

— Proszę panienki... 

— Słucham... 

— Nie wiem, może mi się przywidzia- 
ło, ale zdaje mi się, że jak nasz pan do 
minie mówił, że wyjeżdża, to miał łzy w 
oczach. 

Gisia zamyśliła się. 

— Napewno się Zosi zdawało — rze- 
kła po chwili — niech już Zosia przygo- 
tuje. mi wannę, bo zaraz wychodzę. 


m nog 


cześcią Wy, 


—m—— 


z 


i Cała sprawa wywołała wielką sen- 


sacię w Rodomsku i okolicy. - 
0720 
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Podczas wczesnych godzin rannych oczekują 
nas przykrości, straty materjalne i niepowodze- 
nie w związku z handlem, pracą zawodową i na- 
nką. Lepszy nastrój panuje po godz, 9-ej, Jest 
to odpowiednia pora do rozpoczyniania  proce- 
sów, zawierania umów, podpisywania dokumen- 
tów i wnoszenia próśb, Godz, 11-ta przyniesie 
zainteresowanie literaturą i polityką. Koło po- 
[tudnia działają niepomyślne wpływy dla miłości, 
przyjażni i stanu zdrowia, Osobom chorym ną 
„płuca i podatnym na zaziębienia zaleca się o* 
sirożność, Między godz, 13-tą a 16-tą nie należy 
rozpoczynać nic nawed i IPES się zatar- 
gów z przełożonymi i kobietami, Po godz, 16-ej 
: następuje wzrost energji i działanie pomyślnych 
w row, podikasd względem, Czeka nas pos”. 
| wodzenie we «wszelkich przedsięwzięciach,., miłe <i 
wzruszenia, przeżycia i niespodzianki, Godzina si 
| 18-ta nadaje się do zawierania znajomości z- 080- 
bami płci odmiennej i do wyruszenia w :podróż, 
Okres późniejszy sprzyja nauce a wieczór, por 
cząwszy od godz, 2ļ-ej przyniesie zainieresowa- 
nie sztuką i muzyką 


Dziecko dziś urodzone — uczuciowe, smbit- 
ne, inteligentne, posiada zdolności kupieckie, od- 
ane w przyjaźni, skłonne do entuzjazmu, okaże 
pociąg do zbytku i przepychu, 


Służąca wyszła, 

Gisia została sama. 

Starała się domyśleć co spowodówa- 
ło nagły wyjazd ojca? ` 

Dotychczas nigdy się nad tem nie za- 
stanawiała. I teraz nie pomyślałaby o 
tem, gdyby nie słowa służącej. Nocna 
rozmowa z ojcem uspokoiła ją trochę, 
lecz teraz podejrzenia, jakie jej nasunęła 
teczka z napisem „Promienie śmierci" — 
wróciły znowu. Przez ten niespodzie- 
wany wyjazd Gisia uprzytomniła sobie, 
że częste wyjazdy ojca zagranicę — mu- 
szą kryć w sobie jakąś tajemnicę. 

Przecież ona wie dobrze, że ojciec 
jest doktorem medycyny, a więc poco * 
jeździ conajmniej dwa razy w tygodniu 
zagranicę? Przypomniała sobie dokład- 
nie, że kiedyś pytała o to ojca. Zmie- 
szał się i szorstko odburknął, że to. nie 
jej interes. 

Gisia coraz bardziej brnęła w domy- 
słach. i 

Przyszły jej na myśl nocne wizyty 
jakiegoś starszego wysokiego pana, ku- 
śtykającego na jedną nogę. Po każdej 
takiej wizycie oiciec wyjeżdżał zagra- 
nicę. 

W normalnych warunkach Gisia po- 
myślała tylko, że ojciec związany jest z 
tym panem wspólnemi interesami, które 
wymagają częstych wyjazdów zagrani- 
cę. è 

Teraz Gisia również pomyślała o 
wspólnych interesach. Ale zastariowiła 
się również jakie są te interesy? Prze- 
biegła myślą wszystko, co pamiętała z 
życia ojca. Uprzytomniła sobie, że wszy- 
stko to naco dotychczas nie zwracała 
uwagi było jedną wielką zagadką, jedną 
wielką taiemncą. 

Albo o czem ojciec rozmawiał w no- 
cy z tym posłańcem? 


Nie mówiła nawet, że go widziała. 


Ale i ten epizod dał jej dużo do myślenia. 
Była bliska płaczu. 


(Dalszy ciąg jutro). 
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' STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita", On jest synem kamerdynera, ona — bra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 


Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle' na lśniącą : posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do. obnażonej piersi i 0- 
znajrnił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał Krwawy znak w kształcie trójkąta, 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ią jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł bez śladu. 

Grzegorz Lubow, 
ujrzawszy. ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób ża- 
mordowana. 

Nąadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita *rasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
stawionej przez jei ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zginął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ma otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed ślniercią wręczył testament ojcu 


Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
na swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
ręce piłody Grzegorz. 

Nad -ranem policja odnalazła prawdziwą Ju- 
litę Krasnowską, która w stanie nawpółprzy* 
tomnym leżałą za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza» ootto, *Ż6%05 
ją* właśnie wywiózł: za miasto; chcąc zagarnąć 
jej Mrajątek. "GFZEŁOBŹ fest zdutłóry tei" ze” 
zmamiami i twierdzi, że to kłamstwo. Nastęn- 
nego dnia Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jąće Grzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 

W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
knął się na taiemniczego „lekarza“, którego 
chce. oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jęst prokurator Piotr Czybirski. 


W domu Grzegorz zostaje list w którym 
anonimowy autor. nazywając siebie „Robertem”, 
mawia się z nim na szóstą wieczór w ^arze 
„Žaby“, É 

Tam Grzegorz dowiaduje się, że zamordo- 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w świecie 
przestępców pod przydomkiem „Gory!*, był jei 
kochankiem. Robert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomoc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy. 


"Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Bałożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt”, 
atarał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła, Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią.w swej garsonjerze, 


Pewnego dnia Batożek urządził w sw"ch a- 
partamentach wielki bal, na który zaprosił Ju- 
litię oraz prokuratora Czybirskiego. 

JO czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
pożegnać, nigdzie nie można go było znaleźć, 
Drzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je. 


Wówczas znaleziono Batożka siedzącego przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce. prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 


ku leżał klucz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ka; — „Odchodzę dobrowolnie, Nie pytajcie 
nikogo. o nic. Bawcie się dobrze”. szystko 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, 

Jedyny przyjaciel Hanki, Andrzej Fronczak, 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi swój pa- 
niiętnik, w którym jest opisana tajemnica życia 
Hanki. 

Grzegorz wsiada do auta f wraca do do- 
mu, lecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- 
ru zabiera mu pamiętnik, 


Grzegorz wraz z Robertem udają się na po- 
sziikiwanie tajemniczego auta, Przebierają się 
jako monterzy i znajdują poszukiwaną maszynę 
n podwórzu pałacu niejakiego Krzev 'ckiego, 

Goryl zostaje wezwany przez swego szefa, od 
którego dowiaduje się, że prokurałor Czybirski 
został zamordowany. Zbrodniarze chcieli zabić 
Goryla, lecz w ciemnościach omylili się, przyj- 
mując Czybirskiego za jego sobowtóra, 

Tymczasem Robert uwięził łokaja Krzewic- 
kiego (Tomasza) i ucharakteryżował się, upa- 
dabniając się do niego, poczem zajął jego miei- 
sce w pałacu. 

Robert, jako lokaj Krzewickiego, ma go teraz 
ciagle na oku i poznaje jego zbrodnicze życie.. 


wow A 
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Sensacyjny romans współczesny 


Wapisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
a MMMMMMMMMMMMMMKMMA>aK 


Wyciągnął kościstą dłoń na pożegna- 
nie. Po jego wyjściu w dyżurce rozległ 
się dzwonek. Robert udał się na górę. 
Krzewicki miał również zadowoloną mi- 
nę. Dzwonił do swych agentów, czeka- 
jących na jego rozkazy w różnych lo- 
kalach. Podawał im adresy: 3 

— Krucza 17, front drugie piętro... 
Wysoka 7, front pierwsze piętro... Szo- 
pena 15... Podać dalej aż do odwołania. 
Dancing na Szopena... Zdwoić czujność. 
Załatwić z dozorcami... 

Po wydaniu jeszcze kilku dyspozy- 
cyj odłożył słuchawkę i zwrócił się do 
Roberta: 

— No, widzisz?.. Wszystko już za- 


wezwany do sadzi łatwione... Teraz nas tak prędko nie wy- 


łapią... Grunt trzeba przypilnować Szo- 
pena 15... Ty tam pójdziesz o dziewiątej. 
Będziesz pilnował przy drzwiach... Za- 


8 


zumiesz? 

— Tak jest, proszę pana... 

O pierwszej Krzewicki wyjechał na 
miasto. Wrócił dopiero przed wieczo- 
rem. Przypomniał Robertowi o jego o- 
bowiązku udania się do Lentza o dzie-; 
wiątej. Robert pamiętał o tem dosko- 
nale. Była to dlań gratka nielada.. Po- 
znawał coraz gruntowniej tajniki Krze- 
wickiego i „Krwawego Trójkąta... A t 
był przecie główny cel jego obecnyc 
starań. 

Przed wieczorem Robert wykradł się 
jeszcze z pałacu i skomunikował się z 
Grzegorzem, któremu kazał się odpo- 
wiednio przebrać oraz przecharaktery- 
zować i przybyć do mieszkania Lentza.. 

Punktuałnie o dziewiątej «dał. się pod 
wskazany adres. Przed bramą stał już 
ktoś na czatach. Ale dał mu znak reką, 


pamiętaj sobie hasło: „Mennica“. Nawet] że droga wolna... 


mnie nie wolno ci wpuścić bez hazła, ro- 


Rozdział 85 
Śrzy zielonymi stoliku 


Robert przekonał się, że w opowia- 
daniu Lentza nie było ani cienia prze- 
sady. 

Mieszkanie było rzeczywiście luksu- 
sowo urządzone. Mimo jaskrawych lamp 
i rozłożystych pająków ani jeden pro- 
mień światła nie przedostawał się na uli 
cę poprzez szczelnie zasłoniętę okna. 
Po pokojach uwiiało się już kilku panów 
we frakach. Byli to niewątpliwie człon 
kowie „Krwawego Trójkąta“, albowiem 


Robert widział już ich nieraż w pałacu 


„przy Alei -Róż. W największym salonie 
zamienionym na dancing, siedziałó 
w głębokich fotelach kilka przystojnych 
kobiet w głęboko wydekoltowanych, ba 
lowych sykniach. Wszystkie były bar- 
dzo szczupłe i zgrabne, lecz twarze ich 
zdradzały ślady wielu nieprzespanych 
nocy. 


Jedna znich, którę koleżanki nazy-| 


wały Jagdą, wysoka, przystojna blon- 
dynka, rozparła się wygodnie w fotelu 
i zadarła suknię, ukazując krągłe kolano 
w pajęczej pofńiczoszce: 

— Patrzcie.. — rzekła miłym głosi- 
kiem. — Jeszcze mnie tu boli... Wczo- 
raj poślizghęłam się na posadzce i upa- 
dłam... 

— Przypuszczam, że to nie pierwsze 
i ostatnie poślizgnięcie... — odparła ko- 
leżanka z dwuznacznym uśmiechem. 

W kącie usadowiła się orkiestra, 
składająca się z trzech osób. Pianino, 
saksofon i jazz. Przy bębnie siedział wy 
fraczony mulat, słynący z gry na czter- 
dziestu różnych instrumentach. Mimo 
tak szczupłego zespołu orkiestrowego, 
muzyka była pierwszorzędna. 

W dwóch pokojach przykryto stoły 
zielonem suknem i ustawiono ruley. We 
wszystkich pokojach rozmieszczono na 
stolikach flaszki z winem i kielichy. Na 
sali dancingowej ustawiono bufet. Spe- 
cialny mixter przyrządzał barwne coc- 
taile dla gości. Wszystko było bezpłatne 
Ruletka pokrywała wszystkie wydatki 
i dawała jeszcze niezłe dochody. 

O dziesiątej zjawili się pierwsi goś- 
cie. Robert dostał do pomocy drugiega 
draba, który wraz z nim czatował przy 
drzwiach. Każdy gość znał już hasło, 
które podszepnął mu ajent w kawiarni. 
Dwóch drabów przechadzało się przed 
bramą, a jeden obserwował ich przez 
okno, W razie nadejścia policji wartow 
nik sprzed bramy miał zapalić czerwo- 
ną lampkę jako ostrzegawczy znak. 

— Widzisz tego legomościa z bród- 
ką? — zwrócił się do Roberta jego to- 
warzysz, wskazując na jednego z wcze- 
śniejszych gości. — To jest nietutejszy 
gość... Dyplomata francuski, jechał go 
sęk... Dawniej tośmy- pracowali u Lu- 
kranca na Wierzbowej.. Ale tam nas 
nakryli.. On tam co wieczór przycho- 
dził.. Forsy ma jak lodu.. Kombinuje 


własny system w ruletę... Jednego wie” 


ciszów... Ale on się tem nie martwi... 
Wiesz do kogo on się tutaj dostawia?... 


zu mmm. 
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zgarnia sztony i pięćsetzłotowy banknof 


francuskiego dyplomaty. 

Z sali dancingowej rozlega się śmiech 
dziewcząt. Pijany mulat wyprawia nie- 
bywałe Harce. Łyżką i widelcem wy- 
grywa na talerzu czkającą karjokę. Ri- 
bot ociera pot z czoła i rzuca pięćsetzło 
towy banknot. Ktoś puka do drzwi. 

— Hasło?... 

— Mennica. l 

Robert otwiera drzwi. Do pokoju wta 
cza się jakaś beczułkowata postać. Je- 
den z odźwiernych zdeimuje mu palto. 

— Pan dyrektor pozwoli... 

Pan dyrektor sapie. Nie może złapać 
tchu. Jeszcze nie zdjął kapelusza, a już 
wyciąga z kieszeni kilka banknotów 
i ciska na zielone sukno. Przegrał. Z dru 
giej kieszeni wyciąga znowu :zmiętę 
banknoty.  Nieliczone, niesprawdzone. 
Poprostu sięgnął ręką do kasy i napchał 
kieszenie. Wszystko jedno ile. Tysiąc, 
dwa, a choćby nawet dziesięć. To nie 


gra żadnej roli. Pan dyrektor przegry- - 


wa w ciągu jednej nocy dziesięć tysięcy 
a zarabia dwadzieścia. Więc zawsze 
jeszcze coś zostaje na skromne utrzy- 
manie... 


Robert spojrzał na francuskiego dy- 


Do jednej fortancerki... Do tej Jagdy...| plomatę, który po raz dziesiąty otarł pot f 


Morowa kobita... Ona patrańi najmądrzej i z wypukłego czoła i przypomniał mu się 


szego na dudka wystrychnąć... Jeden pro znaleziony w szufladzie Krzewickiego < 


fesor strzelił sobie przez nią w łeb, gdy. list, pisany w ięzyku francuskim. Czyż- 


się dowiedział, że ona ma jeszcze in- 
nych kochanków.. A czy ty wiesz, że 
ona jest na osobistych usługach Krze-| 
wickiego?... Krzewicki lubi takich dy-| 
plomatycznych gości... Jagda tak ich po: 


trafo zattajlo wać; że onejej wszystko wyj 


śpiewają, a jak trzeba, toi dokiumenci 
jaki przyniosą, kdpujesz?... 

Robert potakiwał głową. 

—A jak się nazywa ten francuski 
dyplomata? — zapytał Robert. 

— Anatol Ribot... 

Robert przyjrzał mu się uważnie. 
Dyplomata wszedł na dancingową salę | 
i ukłonił się kilku damom. Jagda zbliży 
ta się doń leniwym krokiem, kołysząc 
się lekko w biodrach. 

Podała mu rękę do pocałunku, zwi- 
jając w trąbkę kapryśne, purpurowe 
usteczka. Ribot kilkakrotnie przykładał 
jej drobną rączkę do swych warg. Na- 
chylił się i szepnął jej coś do uszka. 
Jagda uśmiechnęła się zalotnie, ukazu- 
jąc perełki ząbków i podparła lewy bok 
Nagie plecy lIśniły niepokalaną bielą. 
Ciężki jedwab sukni spływał po jej ba- 
zi zbudowanej postaci połyskującą 
alą. 

— Ona go już dziś obrobi na perłowo: 
— mruknął towarzysz-wartownik. 

Salony napełniały się powoli dobo- 
rową publicznością. Wśród gości było 
kilku znakomitych działaczy politycz- 
nych, artystów, finansistów i wyższych 
urzędników. Oprócz fortancerek nie by- 
ło ani jednej kobiety. Milczący kelnerzy 
roznosili na tacach kielichy z- winem. 
Lęntz ukrył się gdzieś w ostatnim po- 
kóju. Co chwilę zerkał przez okno na 
ulicę, a w jego przerażonym wzroku mo 
źna było wyczytać jedno tylko pytanie. 

— Czy nie idzie policja!? 

W pierwszym salonie goście zasie- 
dli już do rulety. Wszystkie krzesła za- 
ięte. Kilku wyfraczonych panów stoi za 
krzesłami. Krupier o posągowo- spokoj- 
nej twarzy zręcznie manewruje metalo- 
wemi grabkami. Nad głowami graczy 
przesuwają się kłęby gęstego dymu. 
Furkocze djabelskie koło. Marsowy kru 
pier powtarza ciągle bezdźwięcznym 
głosem: 

— Osiem... Czerwone... Pierwszy tu 
zin... Gotowe! 

Wszyscy wlepiają wzrok w wężowy 
bieg kulki. Grabki zgarniają stosy bank 
notów. Niektórzy grają sztonami. Inni 
rzucają pieniądze. Najmniejsza stawka 
20 złotych, Niektórzy rzucają po sto zło 
tych. Ribot cisnął na zielone sukno pięć 
setzłotowy banknot. Siedzący obok nie- 
go jegomość o typowej twarzy kokai- 


by to był odpis jednego z owych skra- 
dzionych dokumentów... Trzeba będzie 


zastanawić się nad treścią tego listu. Do « 


towarzysza Robetra podszedł jakiś dy- 


styngowany młodzieniec z monoklem 
04 ORIOA 7501 „MAJ AJASSA 


>| wm Gzy pana Krzewickięgo. „iesaczę 


niema?... 

Mówił obcym, niewyseaźnym akcen- 
tem. 

— Jeszcze nie przyszedł, panie ba= 
ronie... : 

Gdy młodzieniec oddalił się, wartow 
nik szepniął Robertowi do ucha: 

— To baron von Stoltz... Wielką fi- 
gura... Daje zarobić... Skupuje wszyst- 
kie dokumenty... Flurtownik na wielką 
skalę... Mieszka w najelegantszych ho- 
telach... Naprzykład u nas tylko w „Euro 
peiskim'*... Nigdzie nie usiedzi dłużej po 
nad dwa-dni... Dzis tu, jutro tam... Z Ber 
lina do Paryża, z Paryża do Londynu, 
z Londynu do Pragi. 

Ribot szukał czegoś w kieszeniach, 


nie znalazł, wstał od stołu. Podszedł do 
Na 


krupjera, „szepnął mu coś na cho. 
miedzianej twarzy krupjera zakwitł 
uśmieszek. 


— Służę bardzo... — szepnął krupier : 


Wyiął z kieszeni kilka banknotów 
i wsunął dyskretnie francuzowi do ręki. 
Ribot podszedł do stolika, nalał trochę 


wina i wypił. Słaniając się na nogach = 
wszedł na salę dancingową. Krupier za-.. 


notował w notesie: 


Monsieur Ribot — 
500 złotych. 


Jagda tańczyła z jakimś tłuściochem 


który starał się w tańcu musnąć warga- 
mi jej policzka. Fortancerka przeczuwa 
ła jego zamiary i starała się jaknajdalej 
odchylić głowę. Ale grube łapy bankier 
skie objęły ją tak silnie, że nie mogła 


się już wykręcić. Pijany grubas dopiął . 
rozległ się trzask. 
policzka. Jagda zemściła się. Powstał ma 


celu, ale w tej chwili 


leńki skandal. Bankier udał się do dyrek 
tora na skargę. Ale Jagda cieszyła się 


specjalnemi względami. Jej jednej wol- 7 


no było mieć kaprysy. Krzewicki nie po` 


zwalał jej krzywdzić. Skończyło się - 


więc na pozornych przeprosinach. 

O czwartej nad ranem, gdy ruch 
przy ruletce sięgał zenitu, a wykrzywio 
ne szpony graczy drgały konwulsyjnie 
nad soczystą zielenią ruletkowega stołu, 
wpadł nagle Krzewicki. Z tym się przy- 
witał, tamtemu tylko skinął głowa, po- 
gadał pocichu z krupjerem, poklepał 
jedną z fortancerek po łydkach, napchał 
forsą kieszenie i uciekł. 


(Dalszy ciąg jutro) 


czoru przewalił blisko pięć tysięcy zło: nisty poruszył się niespokojnie. Krupier'i. 
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PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołudniu. 
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KAPNCCUK 


TEATR MIEJSKI 

Dziś, we wtorek, bawić będzie publiczność 
arcywesoła, pełna humoru amerykańska komedja 
L. Smilles'a i I. O, Knouth'y „Kibie”, która z 
miejsca zdobyła sobie pełny sukces, 

W. środę i w czwartek o godz, 7 30 wiecz. 
dana będzię dla robotników komedja Lichten 
berga „2:2 Mecz małżeński”. 

MW sobotę o godz, 4-ej po pol, pierwszorzęd- 
nie wystawiona, wspaniała tragedja Corneilla 
oya po cenach najniższych dla młodzieży 
szkolnej, > 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). 

Dziś we wtorek, dnia 30 b, m. o godz, 8.15 
wieczorem dana będzie aparati w 3-ch ak- 
tach W, Kollo p. t. „Odmłodzony Adolar", w re- 


żyserji Zięciakiewicza, 


Dyżury apiels 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
J. Koprowskiego (Nowomiejska 15), S Traw- 
kowskiej (Brzezińska 56), M. Rozenbluma — 


(Śródmiejska 21) M. Bartoszewskiego (Piotr- 
(Kątna 54), | 


kowska 95), H. Skwarczyńskiego 
> Czyńskiego (Rokicińska 53). 


JL. kdl 


| 


Dziś premjera! 


eh a I E a ES 


e e eE | O 
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Zycie Pabjanic 


OSOBISTE, o 
Pabjaniczanka, p. Marja Kasperska, 
po ukończeniu na uniwersytecie war- 
szawskim wydziału przyrodniczo-mate- 
matycznego otrzymała tytuł magistra 
chemii. i 


ZWIĄZEK REZERW. W DOBRONIU, 
Na walnem zgromadzeniu związku 

powołane zostały do zarządu niżej wy- 

szczególnione osoby, które w sposób na 

stępujący podzieliły pomiędzy sobą man 
t 


aty. 

Dr. Fulde — prezes, p. Witowski — 
wiceprezes, p. Kabza — sekretarz, p 
Mikołajczyk — skarbnik, p. Kulmatycki 
— ret wych, obyw, p. Kraśkiewicz — 
ref, opieki społecznej, p. Kaczorowski 
— gospodarz. 

ZATRUDNIENIE BEZROBOTNYCH. 

Z dniem 1-go maja przy przebudowie 
ulic i wykończeniu strzelnicy w parku 
Wolności znajdzie zatrudnienie 227 lu- 


zi. 

Podług wszelkiego prawdopodobień- 
stwa przewidywana częściowa regulacja 
rzeki Dobrzynki nie będzie miała miej- 
sca ze względu na brak funduszów. | 


„Bez/forsy niema.„radości -. 


| Bez SOLLA” niema pewno 


św, + 
EK. 


- Poraz pierwszy w Łodz 


ARESZTOWANIE P, H. SKIBIŃ- 
SKIEGO. 
Na skutek 


ratorskiego w 


lecenia Urzędu Proku- 


p! p = 


odzi został aresztowany | kierując się potrzebami 


FIEG=KFTL TREN" ROOSEP EE TKÓZE Z PAK DEZAL 355, 100 


Nowe targowiska 


zostaną wkrótce uruchomione 
Łódź. 30 kwietnia. 


(k). — Starostwo grodzkie w Łodzi, 
naiszerszych 


i przewieziony do więzienia śledczego w |rzesz ludności naszego miasta, postuio- 


odzi p. Henryk Skibiński. 


wito uruchomić dwa nowe targowiska 


P, Skibiński pełnił funkcję kasjera w | miejskie 


firmie Pahjanickie Zakłady Włókien- 

ae dawniei R. Sale. byty -braki 
rzyczyną aresztowania r 

w kasie firmy. Braki te rodzina p. Ski- 

bińskiego pokryła, mimo to Prokurato- 

rja zarządziła zatrzymanie w areszcie 

p. Skibińskiego celem przeprowadzenia 


„|dochodzenia śledczego. 


REPERTUAR KIN. 
Oświatowe: — Wyspa skarbów. 
Nowości: — Fraskito. 

Luna: — Buster rozdaje miljony. 


KAWY 


LEKARZ - DENTYSTA 


NUSRAUNOWI 


przyjmuje od 10—1 1 od 6—8 po poł. 


| Piofrkowska 51 


[l 


telef. 121-23 


Sprawa ta stała isę obecnie wysoce 
aktualna w związku z zatwierdzeniem 
planu regulacyjnego Łodzi. Jak się do 
wiadużemy, w starostwie zrodzkiem u- 
tworzona została specjalne komisja, któ 
ra w najbliższych dniach zaimie się 
sprawą targowisk miejskich, 

Jedno z tych targowisk powstanie 


(w okolicy perku im. Poniatowskieg), a 


drugie w okolicy ul. Poludniowej. 


Zakopane, 29 kwietnia. 


Wczoraj, o godz. 4-ej ńad ranem, uj- 
rzeli przec je w rzece opiance 
zwłoki jakiegoś górala. Zwłoki wydoby* 
to i stwierdzono, że topielcem jest do- 
rożkarz, Jan Strączek, zamieszkały w 
Zakopanem na Harendzie, W pobliżu 
znaleziono również dorożkę í konia 
Strączka. ; m. DR 

Wedle przeprowadzonych dochodzeń, 
śmierć górala nastąpiła w następujących 
okolicznościach: Jechał on skarpą na 
Ustupie i najwidoczniej podczas zawra- 
cania, spadł ze skarpy wraz z dorożką 
do rzeki. Strączek był prawdopodobnie 
| pijany, to też nie mógł, mimo kości 
|rzeki, wydostać się na brzeg i utonął, — 
Woda uniosła jego ciało o 500 metrów. 


Dziś premjera! 


HEROF LIB ELAP iR 


Pocz. © g. %4 


Nadprogram tygodnik Paramountu i P. A. T. 


Kino-teatr a 


„MIRAZŻ” 


11 Listopadai6 (funstantynowska) , 
Pocz. o godz. 4"ej 


Do wiadomości |!!! 


Zawiadamia się, że 


Uwaga! 


sowych z najszlachetniejszego metalu. 


, znany specjalny 
Zakład dla leczniczej Ortopedji w Ło- 
dzi, Wólczańska 10, sławnego w całej s 
Polsce ortoped. Spec. Dyr. J. Rapaporta agaci 

dla chorych na rupture (przepuklinę) E ; 
oraz różne kalectwa i ułomności ciała Ą 
u mężczyzn, kobiet i dzieci. przenie- 44 
siony został z dniem 1 kwietnia r. b. 
na ul. Zawadzką 8, front I p. tel. 221-77.5 


Chorzy na, ruptury 


Tylko w tym jedynym specjalnym Zakładzie ortopedycznym obecnie 
ul. Zawadzka 8, który istnieję 30 lat i uznany został przez wielu wy- 
bitnych Profesorów Uniwersytetu i powagi lekarskie, stosuje się naj- 
lepsze, najradykalniejsze specjalne ortopedyczne leczn. gumowe ban- 
daże, które wstrzymują z największym skutkiem najzastarzalsze inaj- 
niebezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Specjalne ban- 
daże ortoped. na ruptury powrotne po przebytej operacji. Bandaże or- 
toped. po operacji ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, wnętrzności itp. 
Dla chorych na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruźlicę kości spe- 
cjalne lecznicze gorsety ortopedyczne i aparaty różnych systemów, o 
raz na płaskie bolesne stopy (platfus)wkładki ortoped. podług form gip 


Ostatnie 3 dni! 


>z Buster Keaton 


w najnowszej swej produkcji. 


Przebojowy film polski p- t. 


UDZEN 


Poci, © g. 5 


Nadprogram tygodnik Paramountu i P. A. T 
WERE TK LT PRES E 


Ostatnie dni! 


W rolach głównych asy aktorstwa polskiego Aleksander Zełwerowicz, Junosza Stępowski, Igo Sym, Władysław Walter i inni, 


Następny program: GC ZA RN 


ZNAM FASR. 


SĄ ŚRODKIEM 


ZASTOSOWANIE | 


i 


Uwaga! 
BAWÓWE, 
ZE ZK.FABR. 


SPAZE DAJ 


| p 


zKOGUTKIEM 
KOJĄCYM BÓLE 


GRYPA PAZERISRIRNIA 


ES 
ŻĄDAJCIE OMYGINALNYCH PROSZKÓW 


DOKTÓR 


TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 


Br. MED. 


KOSTNE i T.P. ANDRZEJA 


Ą APTEKI 


Dr. męd. 


I POŁOŻNICTWO 


M. Glazer 


CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 


Zachodnia 64, tel. 165-49 Andrzeja 5, tel. 159-40 


orzyjmuje od 12—2 I od 7—$8.30 wiecz. 
w niedziele świeta od 10—12 wnol 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 


TELEFON 228.92 
przyjm. od 10—12 | od 4—8 w 


Mikołaj Bornstein 


CHOROBY KOBIECE 


A PERŁA 


Dr. MED. 
Niewiażski 
Specj. chor. weneryczoych, skórnych 

1 seksualnych. 


Przyjm. od 8—11 rano | od 5—9, 
w niedziele | święta 9—1, 


ZDJĘCIA do paszportów, biletów tram 
wajowych, książeczek Ubezp. Społ. 
oraz wszelkie inne wykonuję b. solid- 
nie i po cenach przystępnych Zakł. fo- 
togr. Laks, Zamenhofa 29 róg Żerom- 
skiego, tel. 244-26. 30 


ARTYSTYCZNA pracownia pulowerów 
ręcznych. Wyuczam szydełkowania, 
druty i haftów, praca zapewniona. — 
Kurs 10 zł. Przyjmuję zamówienia. 
Kaufmanowa, Zgierska 16, pr. ofi I p, 


. 29. 31 


4 


POTRZEBNA hafciarka do robót ba: 
jorkowych. Łagiewnicka Nr. 61 m. 36, 
II piętro. 


JCB 0 Gia JE 0 "eg 4 (maca — -śgój 
, : . , 


skórnych, moczopłciowych, 


Zawadzka 6 * 15%: 


telef. 234-12 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz. 
W niedziele i święta od 8—1 pp. 


Dla, amputowanych sztuczne nogi i ręce (protezy). 


Liczne podziękowania chorych dają najlepszą 
gwarancję, że Zakład ortop. ul. Zawadzka 8 za- 
sługuje na wszelkie zaufanie pod względem sto- 
sowania najskuteczniejszych bandaży dla cho- 
rych na ruptury i Jeczn. aparatów ortopedycznych, 


Ortoped. Spec. 


3. Rapapor 


ze Lwowa e 


Łódź, Zawadzka 8 


front I p. tel. 221-77 
przyjmuje od 9—13 i 15—19, 
UWAGA! Chorzy zamiejscowi znajdą pobyt 


ZEGAREK 3 kopertowy złoty i8“ 
chronograf z repetierem dnia 28 kwiet 
nia na placu sportowym Ł. K. S. zo- 
stał zgubiony. Łaskawy znałazca pro- 
szony zwrócić za wielkiem wynagro* 
dzeniem do Baru Złemiańskiego, ul. 
Żeromskiego 39 w Łodzi. Wszelkie za- 
strzeżenia uczynione, 


RZGOWSKA 


5 
(wejście Sieradzka 1), Tel.191-08 
Przyjmuje 10—12 1 16—20. 


[I KUNSZTEM DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 


AKUSZER-GINEKOLOG |sa najlepszym i najtańszym Środkiem 
Pomorska 7, tel, (27-04 [kio chce: 1) znależć lokatora Iuh sub 


SA ocer A gan eati lub sub- 
Przyimnfe od dapas okatora, znależć mieszkanie lub 
— za KOJ MLIOC = IC Wini 

UC 0 ew, nwersa era-|chomość lub rzecz, 4) kupić cośkols 
z utrzymaniem i stałą opiekę w Zakładzie. W| KUPUJĘ złoto, srebro i kwity lom-|tury udziela rutynowany nauczyciel|wiek okazyjnie, 5) dostać Ra, 5 


Ubezp. w Ubezp. Społ. również przyjmuję. bardowe, płacę najwyższe ceny I. Fi-|Ul. Zawadzka nr. 21 m. 8a. front, c0-|wyszukać pracownika — niechaj po- 
ES jalko, Piotrkowska 7. 28. dziennie zastać od godz, 4—8 po poł 'da drobne ogłoszenie do „Republiki”, 


BOKTÓR 


H.SZUMAGHER 


"CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
Piotrkowska 56 
tel. 148-62. 


Od 9—1, od 5—9 pp. 
w niedziele i świeta od 10—1. 


i gpfę M O ~ 
CECHI AA 
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z wizytą w redakcji „Fxpressu” 


, Łódź, 30 kwietnia, 

Niezwykli goście odwiedzili naszą re- 

akcję w niedzielę, w godzinach wieczo 
rowych. Trzej czołowi piłkarze drużyny 
Ruchu i wielokrotni reprezentanci barw 
polskich: Wilimowski, Peterek i Dziwisz 
nie mogli usiedzieć w hotelu, ciekawi wy 
ników ligowych. Po niefortunnym meczu 
z ŁKS-em, była to dla nich najważniej- 
sza sprawą, Zaspakajamy ciekawość na- 
szych miłych gości, — Pierorra— mówi 
Peterek — źle z nami, będziemy ze- 
pchnięci na dalsze miejsce w tabeli. 

Pocieszamy jak możemy zmartwio- 
nych piłkarzy i przy okazji prosimy na- 
szych gości o wypowiedzenie swych 
uwag na temat meczu z ŁKS-em. 

Nieśmiały (Wilimowski, zda się być 
najbardziej zmartwiony, Ten 19-letni, 
a już jednak bardzo rutynowany piłkarz 
i jeden z największych talentów piłkar- 
skich w Polsce, poprostu nie jest w sta- 
nie wytłumaczyć porażki swej drużyny. 
Nie chce on nikogo ze swych kolegów 
winić, wszyscy dali z siebie wszystko. 
Początkowo zlekceważyli drużynę łódz- 
ką, a przy stanie 2:2, gdy udało mu się 
uzyskać wyrównującą bramkę był prze- 
konany, że mecz będzie wygrany. Zda- 
niem Wilimowskiego, napastników, a 
zwłaszcza doskonałego Wodarza, prze- 
ślądował pech. Miał on kilka pewnych 
syłuacji, z których w normalnych wa- 
runkąch uzyskuje bramki. Nic więcej o 
meczu nie możemy wydobyć od Wili- 
mowskiego. Za to opowiada nam on sze 
rzęj o swej karjerze, piłkarskiej. Zwie- 
rzenia.jego notujemy skrzętnie. x = 

Rozpocząłem grę w footbal _ "mówi 
Wilimowski przed :6-ciu laty jako 13-let 
ni młodzieniec, Grałem początkowo w 
szkolnej drużynie IFC. Po dwuch mie- 
siącach zaawansowałem do drużyny re- 
zerwowej, a mając lat 15, grałem już w 
pierwszej drużynie. Barw Katowic bro- 
niłem porąz pierwszy w meczu z Królew 
ską Hutą. | 

Na meczu Ruch—IFC. zakończonym 
4:4, Peterek namówił mnie, bym prze- 
szedł do Ruchu. Ze zmiany barw klubo- 
wych jestem bardzo zadowolony, gdyż z 
Peterkiem, który jest moim przyjacielem 
gra mi się wspaniale. Dotąd 6 razy bro- 
niłem barw Polski i mam nadzieję — koń 
czy Wilimowski, że będę mógł niejedno- 
krotnie jeszcze przyczynić się do sukce- 
sów footbalu polskiego. ; 

Dla Peterka wywiad prasowy nie jest 
widać nowością. Nie czeka na pytania, 
mówi bardzo dużo i prosi o podkreślenie 
tego czy innego faktu. Porażka z ŁKS. 
była, zdaniem Peterka niezasłużona, mi 


O meczu mówi nam ten sympatyczny 
zawodnik b. mało. Uważa, że ŁKS, grał 
niezwykle ofiarnie, a Ruch złekceważył 
sobie przeciwnika i dlatego mecz prze- 
grał, Uważa za najlepszego gracza w L. 
K.S-ie Króla, z którego centr padły 
wszystkie bramki. W Łodzi grał już nie- 


koś nie wychodzi. Za iapeporego zawod 
nika w swej drużynie uważa Wilimow- 
skiego. Ma jednak do niego żal, że za 
dużo dribluje, a za mało strzela. Dziwisz 
kończy z nami rozmowę zapewnieniem, 
że Ruch pokaże jeszcze co potrafi i po- 
raz trzeci zagarnie tytuł mistrzowski. 


raz, ale czuje się tu nieswojo i gra mu ja Ner. 
EEC OTRZEAWOJRCO Z SZOJEDZ ŁEZ EEK OPZZ OCET CZOWK O DZ RZYCZZR ZERA ZEES GKŻ GIZA 
AOOO aA YAROO ARYTON YANN AAAA ONA 


Bokserzy— marynarze w bodzi 


walczyć będą w nadchodzącą niedzielę 


Łódź, 30 kwietnia. 
W nadchodzącą niedzielę, jak już o 
tem donosiliśmy, organizuje IKP. i Ma: 
kabi wspólnie zawody pięściarskie. Po- 
czątkowo na zawody te mieli być spro- 
wadzeni dwaj znakomici pięściarze sto- 
łeczni: Polus i Forlański, których przy- 
jazd został jednak na pewien czas odro- 
czony. Ogranizatorzy niedzielnej impre- 
zy skorzystali natomiast z niezwykle ko- 
rzystnej oferty, jaką otrzymali z care: 
w sprawie przyjazdu do Łodzi silnej 
żyny reprezentacyjnej Marynarki Wo- 
jennej. 

W skład zespołu marynarskiego wcho 
dzi przedewszystkiem kilku znakomi- 
tych i dobrze znanych pięściarzy stołecz 
nych, odbywających obecnie swą powin 
ność wojskową w szeregach marynarki. 
Są to przedewsżystkiem Pasturczak, Oża 
rek, Kozakow i rokujący świetne nadzie 
je*jako zawodnik wagirciężkiej Wągrow* 


ski. Wszyscyroni. podobnie jak i pozosta 


- Lekkoatletki łódzkie w Poznaniu 


W niedzielę spotkanie międzymiastowe 
zeszłym roku zwycięstwo w Łodzi. Brak; 


Poznań, 30 kwietnia. 

W dniu Święta Narodowego 3-go ma- 
ja, odbędzie się na stadjonie miejskim w 
Poznaniu, niezwykle interesujące spotka 
nie lekkoatletyczne pań pomiędzy zespo 
łem reprezentacyjnym Łodzi, a drużyną 
klubową poznańskiego AZS-u, Jak o tem 
już donosiliśmy, ekipa łódzka wyjeżdża 
do Poznania, osłabiona brakiem Wajsów 
ny, która uważała za stosowne odmówić 
reprezentowania barw Łodzi. 

Akademiczki szykują się do spotka- 
nia niezwykle starannie i wystąpią w 
swym najsilniejszym składzie identycz- 
nym niemał z tym, w jakim odniosły w 


ła czwórka zawodników, zdobyli przed 
niedawnym czasem tytuły mistrzów Ma- 
rynarki Woiennej i Floty. 

Ekipa marynarzy przybywa do Łodzi 
w sile ośmiu zawodników, przyczem wal 
ki odbywać się będą dopiero od wagi 
piórkowej, gdyż lżejszych marynarzy nie 
ma. Odbędą się natomiast po dwie wal- 
ki w wadze średniej i półciężkiej. Prze- 
ciwnikami marynarzy będą w Łndzi 
wszyscy niemal czołowi zawodnicy IKP. 
i kilku z innych klubów. Wystąpią więc 
przedewszystkiem Chmielewski, który 
walczyć będzie z Ożarkiem, Wożźniakie- 
wicz, Banasiak, Wdowiński, Blibaum i 
inni. 

Dokładny program zawodów, w cza- 
sie których odbędzie się też kilka walk 
miejscowych przeciwników, ustałony zo 
stanie w najbliższym czasie. Zawody od- 
„będą się w niedzielę, przed południem 
|w sali Teatru Popularnego, - . 


m .'<g ` 


s$s 
< 


nie w drużynie jednak Kobielskiej-Cejzi- 
kowej, która w zeszłym roku, bawiąc 
przez krótki czas wraz z mężem w Po- 


0 puhar „„Republiki” 


walczyć będą reprezentacje 
Warszawy i Łodzi 
ŁÓDŹ, 30 kwietnia. 
Przez szereg lat rozgrywane były 
międzynarodowe spotkanie piłkarskie 
pomiędzy reprezentacyjnemi zespołami 
Łodzi i Warszawy o puhar redakcji 
„Republika“, Pierwszy puhar, ofiaro- 
wany przez wydawnictwo, zdobyła 
Warszawa na własność, a ostatnio to- 
czyły się rozgrywki o drugi puhar. 
Stosunki pomiędzy obu związkami 
zostały jednak przerwane i nie mogło 
jakoś dojść ostatnio do spotkania. 0- 
beenie zarząd ŁOZPN-u zwrócił się do 
związku warszawskiego z propozycią 
nawiązania ponownie kontaktu, przy» 


czem związek łódzki jako termin pierw. 


szego meczu proponuje dzień 12 maja, 
wolny od rozgrywek ligowych.  Odpo 
wiedź związku stołecznego oczekiwana 
jest w ciągu najbliższych dni. 


Otwarcie obozu 
hazenowego w Warszawie 


Warszawa, 30 kwietnia.. 

W dniu wczorajszym nastąpiło w 
Warszawie otwarcie obozu hazenistek 
w związku z meczem międzypafistwo- 
wym z Jugosławią. 

Na obóz nie zgłosiło się 9 wyznaczo- 
tych hazenistek z Łodzi, których przy- 
jazd oczekiwany jest w ciągu dnia dzi- 
siejszego (Li). 


Notatnik sportowca 
łódzkiego * 


Łódzkie władze piłkarskie zachęcone sukce- 
sem finansowym osiągniętym w spotkaniu z Wro 
cławiem planują rozegranie w bieżącym sezonie 
jeszcze jednego spotkania międzynarodowego x 
reprezentacją Budapesztu, Pertraktacje prowa- 
dzone są z Zarządem Ligi, który jak wiadomo 
mo sprowadza piłkarzy budapeszteńskich na 
mecz do Warszawy. 

"TRENER bokserski PZB p, Billy Smith pozo- 
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|znaniu, reprezentowała AZS, właśnie w ,staje w Łodzi do niedzieli, dnia 5 bm. włącznie: 


spotkaniu z Łodzią. 
Ostateczny skład 
mecz piątkowy, został przez kierownic- 


Następnego dnia udaje się on na miesiąc do Ka- 


akademiczek na, towic, 


OLSZER rererwoy bramkarz Union Touringu 


two AZS-u ustalony jak następuje: Świ- po rocznym pobycie w Łodzi powrócił na śląsk, 


derska, Mondralówna, Piasecka, Rewo- 


MAKÓWKA, czołowy piłkacz WIMY uległ 


lińska, Alińska, Karpacka, Stolarkówna | na meczu z SKS-em b. poważnej kontuzji į praw- 


Kubiakówna i Szajnówna. 


dopodobnie zmuszony będzie pauzować przez 


Ta dziewięcioosobowa ekipa staje do ; dłuższy czas. 


spotkania ze stuprocentowemi szansami |. 


na zwycięstwo. 


Plan pracy trenera Spojdy 


Gry sportowe w Łodzi 


W sobotę rozpoczęły się zawody. siatkówki 
żeńskiej i męskiej o mistrzostwo kl. A, ŁOZGS. 
W konkurencji żeńskiej HKS ma zapewniony 


mo, że drużyna Ruchu nie wypadła w Í 
Łodzi najlepiej. Wina leży, zdaniem Pe- 
terka w braku zgrania ataku z pomocą. |. 


| zdr" tytuł mistr. k: dŁKSiI iaś 
Lista piłkarzy A-klasowych wyznaczonych na treningi UNA SRA miech A OAK 


Łódź, 30 kwietnia. |(ŁTSG), Frankus (UT), Sudra (Widzew) j było niestawienie się do gry faworyta na mi- 


Znacznie lepiej grało się, gdy pomoc wy 
stępowała w składzie: Dziwisz, Badura, 
Zorzycki. Peterek jest przekonany, że 
gdyby zamiast Nowakowskiego grał Zo- 
rzycki, a Dziwisz nie zmieniłby pozycji, 
mecz byłby wyśrany. Złe zestawienie 
przez kierownictwo klubu linji pomocy, 
wpłynęło również na słabą śrę obrony, 
gdyż zdaniem Peterka, była luka na 1 
wej stronie defenzywy drużyny śląskiej. 
Pozatem uważa Peterek, że drużyna jest 
przemęczona ciężkiemi spotkaniami. — 
Graczy Ruchu zbyt często używa się do 
meczów treningowych, wyznaczonych 
przez kapitana zwązkoweśo. Z zespołu 
łódzkiego najlepiej podobali się Peterko 
wi: Karasiak i Miller. W zespole Ruchu 
najlepsi zdaniem Peterka byli: Wilimow 
ski, Dziwisz i Badura. Z porażki z dru- 
żyną łódzką, nic sobie nie robimy. Ściś- 
niemy Iwi pazur i mistrza zdobędziemy 
poraz trzeci — kończy swe wywody 
wielki Peterek. , ; 

Dziwisz skorzystał z okazji, że znajdu 
że się w centrali redakcji „Expressu Ilu- 
strowanego” i przedewszystkiem załat- 
wił prywatną sprawę. Odbywa on służ- 
bę wojskową w Gdyni i jako stały Czy- 
telnik „Expressu“ prosił o przesyłanie 
mu naszego wydania śląskiego. 


W dniu wczorajszym, na posiedzeniu 
zarządu ŁOŻPN-u, omawiana była spra- 
wa pobytu trenera PZPN. p. Spojdy w 
Łodzi i ułożony został dokiadny plan je- 
go pracy na terenie naszego miasta. 

Zarząd LOZ:'N-u postanowił urucho- 
mié dwa pięciotygodniowe kursy: pierw- 
szy dla zawodników klubów A-klasow., 
a drugi dla utalentowanych zawodników 
klas niższych, a więc B i C. 

Treningi dla obu kursów, odbywać 
się będą dwa razy tygodniowo, przy- 
czem A-klasowcy ćwiczyć bdęą we wtor 
ki i czwartki każdego tygodnia, a za- 
wodnicy klasy B i C w środy i piątki. 

Pozatem w szóstym tygodniu pobytu 
trenera Spojdy w Łodzi, odbędzie się 
skoszarowany kurs tygodniowy dla pił- 
karzy kandydatów na przodowników 
sportowych. W. kursie tym uczestniczyć 
będą piłkarze z terenu całego okręgu, 
przyczem ŁOZPN. poza kwaterą da też 
najprawdopodobniej wszystkim uczestni- 
kom kursu pełne utrzymanie w czasie je 
go trwania. 

Wczoraj ustalił też już zarząd listę 
piłkarzy A-klasy, którzy uczestniczyć 
mają w kaj 2 pr aka a on 
następująco: Poselt (Widzew), Szymań- 
ski (PTC), Pisarski (WKS), Mikołajczyk 


Frajdenrajch (Makabi), Kudelski I (SKS) 
Lenart (WIMA), Triebe (ŁTSG), Pilc i 
Kowalski (UT), Boguchwał (Hakoah), 
Przygoński (WKS), Jaskuła (Widzew), 
Korn (Makabi), Świętosławski (UT), Ko- 
stowski (PTC), Wierzba (WIMA), Pa?- 
czewski (ŁTSG), Omencetter (UT), Au- 
gustyniak (Widzew), Antczak (SKS), Py 
tel (Hakoah), Królewiecki (ŁTSG), Leć- 
miński (WIMA), Bończyk (Widzew), Aro 
nowicz (Hakoah), Binkowski i Owczarek 
(SKS), Królasik (UT), Lubliński (Maka- 
bi), Ślązak (SKS), Stolarski (WKS). 

Pierwszy trening wymienionych pit- 
karzy odbędzie się już w nadchodzący 
czwartek, o godz. 17 na boisku Union 
Touringu przy ul. Nawrot. Wszyscy wy* 
znaczeni piłkarze muszą się obowiązko- 
wo stawić na miejscu już o godz. 16.30, 
by o wyznaczonej godzinie 17 znajdować 
się w pełnym kostjumie sportowym na 
boisku. Prócz butów piłkarskich, mają 
zawodnicy zabrać ze sobą również obu- 
wie gimnastyczne. 

Dla sprawniejszego przeprowadzenia 
treningów, pożądanem byłoby, by stawi 
li się również kierownicy bądź też człon 
kowie kierownictw sekcji tych klubów, 

kie ch zawodnicy uczestniczyć będą w 
treningach. (ay 


j 


strza — Absolwentów i porażka ich wskutek te- 

go valkowerem. s 

Wyniki przedstawiają się następująco: 
tkówka żeńska: 


IKP — Wima 2:0 (30:12) 

IKP — 2:9 (30:4) 

ŁKS — Wima 2:0 (30:12), 

ŁKS — TUR 2:0 :8), 

ŁKS — IKP 2:1 (8:18, 15:2, 15% 
ŁKS — SKS 2:0, 


TUR — SKS 1:2 

„|, Siatkówka męska 
SKS — Absolwenci 24) vale, 
SKS — PKS 2:0, 
HKS — Zjednoczone 2:1, 
SKS — Zjednoczone 2:0, 


w. Â 


Humorek pirrrsza klasssa 


Pan Filip spotyka znajomego, 


| 
— Pan mj może powinszować! — powiada 


pan Filip, — Zaręczyłęm się z panną Florą P:l 

— Chętnie powinszowałbym panu, ale nie 
mośę.., 

— Dlaczęego?ł 

— Bo sam byłem z nią zaręczony, 

kx 

W aptece ubezpieczalni społecznej młody 
praktykant zwraca się do starszego kolegi: 

— Przepraszam, panie kolego, to lekarstwo 
jest silną trucizną,, Lekarz nie przepisał spo- 
sobu użycia,, Jak pacjent ma je zażywać? 

— To zależy,. Jeżeli jest grzeczny i uprzej- 
my, to każcie mu brać pięć kropel na łyżkę wo- 
dy, a jeżeli wymyśla i udaje franta, to każcie 
mu wypić odrazu łyżkę stołową. 

sz | 

Dzwonią. Mayer otwiera drzwi, Na progu 
stoi żebrak w starem, postrzępionem ubraniu, 

— Proszę łaskawego pana o jakie stare spod- 
nie., 

— Poco?., Czy te, które pan nosi, nie są 
stare?,,, 


A 
Plajtower jest bez Pokój, Żyje z naciąga- 
nla znajomych, Każdego, kogo spotka, naciąga 
ma pożyczki, Czasem to się udaje, czasem nie, 
Jednym ze stałych klijentów Plajtowera jest 
Samowarczyk,  Plajtower zgłasza się doń każ- 


dego tygodnia w poniedziałek po pożyczkę i 


dostaje kilka złotych których nigdy nie zwraca. 

Ostatniego poniedziałku gdy zgłosił się, jak 
zwykle, po swą tygodniówkę, Samowarczyk za- 
pytał: 

— Panie Plajtower, ile ja panu daję za każ- 
dym razem? 

— Pięć złotych, panie Samowarczyk.„ 

— Dobrze.. Tym razem dostanie pan 20, 
ale pod jednym warunkiem., 

— Słucham pana, 

— Jak pan stąd wyjdzie, to pan powie por- 
tjerowi, żeby pana tu więcej nie  wpuszczał, 
zgadza się pan? 

— Owszem — odpowiada Plajtower. — Ale 
dołóż mi pan jeszcze 5 złotych, to ja mu to po- 
wiem groźniejszym tonemt 

++ 

Dwie przyjaciółki rozmawiają w cukierni, 

— Czy twój narzeczony wie, ile masz lat?,, 

— Częściowo tak, 

ra 

Kac i Kotek, Kac siedzi zmartwiony, Na- 
rzeka na kryzys i ciężkie czasy, 

— Nie martw się pan — pociesza go Kotek. 
— Wygra pan na loterji i będzie dobrze.. 

— Oszalał pan?!,, Jak ja mogę wygrać, kie- 
dy nie mam pieniędzy na los! 

— Co pan opowiada takie głupstwa... 
— Szmo5,., 
WYŚTA,» 


Los 
Jak kto ma szczęście, to i bez losu 


1985 
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Kolonja japońska w Stanach Ziednoczonych obchodziła uroczyście święto 
kwitnienia wiśni. Na zdjęciu widzimy p osła 


CHIREFS zov 
to kwitnienia wiśni w Ameryce 


s. 


japońskiego w Stanach. Hirosi 


Salto, udającego się ze swą rodziną do Świątyni buddyjskiej. ` 
TEP TPOZWYAKY BOSE ZNAK E EYNLDATE > EEA 


irlandja obchodzi 


ES Ca 


Irlandja obchodziła u 


dni 


roczyście rocznicę rewolucji 


rocznicę rewolucji 


Zoo ŻE 


niepodległościowej, która 


wybuchła w roku 1916. Na zdięciu widzimy prezydenta de Valerę, przecho- 
dzącego przed frontem b. rewolucjonistów. 
DO0ODOOODODOOGODOJODODODOODADGODODODODODODOOGODODODODODOOOJO0OODG 


INieście pomoc najbiedniejszym 


mm 


N 120 


| 20-METROWY STRUMIEŃ WODY. 


I 
TEA straż ogniowa portowa O=, 
trzymała obecnie specjalną łódź stra- 
żacką do ratowania palących się okrę= 
tów. Węże gumowe na tej łodzi mogą 
wypuszczać strumienie wody na odle- 
gość 20 metrów. 


| 


Dotychczas bronią obserwacyjną wojsk 
w czasie walki były balony na uwięzi, 
zwane „Oczami“ armji. Obecnie w ar- 
mji angielskiej wprowadzono miast ba- 
lonów autożyra, które mogą utrzymy- 


wać się nieruchomo w powietrzu. Na 
zdjęciu widzimy dwa autożyra na punk 
tach obserwacyjnych w powietrzu. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


, 


Brzyjaciółica lekarza 


Doktór Tanger był nieszczęśliwy w 
pożyciu małżeńskiem. 

Ten miły człowiek, który osiągnął 
wielką praktykę lekarską, cenił nade- 
wszystko spokój. 

Swój dom zbudował w najspokojniej 
szej dzielnicy, do której nie docierały 
hałasy wielkiego miasta. 

Pani Tanger posiadała, nie mówiąc 
już o bardzo brzydkiej twarzy, chyba 


najniesympatyczniejszy głos na świecie. 


Zimą i latem wstawała o godzinie 
szóstej i napełniała cały dom krzykiem. 
Rozumiecie chyba, że ta brzydka kobieta 
z takim wstrętnym głosem nie była od- 
powiednią towarzyszką życia dla subtel- 
nego człowieka. Czyniła mu ona z mał- 
żeńskiego życia istne piekło. 

Należy jednak zaznaczyć, że posia- 
dała ona również zalety. Prowadziła po 
kupiecku książki swego męża i inkaso- 
wała wszelkie zaległe honoraria. Ą 

Doktór bał się jej, czasami. nienawi- 
dził, ale nie potrafił od niej odejść. 

Pewnego dnia zjawiła się w gabine- 
cie lekarza, Śliczna, młoda kobieta w ża- 
łobie. Oświadczyła, że nie przychodzi 
jako pacjentka, lecz iako sąsiadka. 

Chciała go przeproisić w imieniu swe 
go pieska, który przeraźliwie szczekał. 
Pieska dostała w prezencie i praśnie go 


się pozbyć, gdyż nie znosi hałasów. 

Tem oświadczeniem zdobyła sobie 
całkowicie serce Tangera. 

Dama ta nazywała się Nina Miller. 
Była delikatna i -wdzięczna. Głos miała 
taki miękki, że doktór po dwuch dniach 
zdecydował się złożyć jej wizytę, 

— Ach, co za śliczne mieszkanie! Ja- 
ka cisza! — Zachwycał się w czasie 
przyjęcia. 

Na herbatę przyszli znajomi, którzy 
wkrótce zasiedli do brigdea. 

W mieszkaniu znów było tak cicho, 
że słychać było tykanie zegara, stoją- 
cego na kominku. 

Słżąca nosiła filcowe pantofle i stą- 
pała tak cicho, jak posługaczka szpi- 
talna. 

Raz jeden ciszę przerwał skrzeczący 
głos pani Tanger, którą słychać było 
z sąsiedniego domu, gdyż okna były o- 
twarte. Biedny lekarz zaczerwienił się, 
ale cóż miał robić. 

Gdy w końcu został sam ze swą przy 
jaciółką, zwierzył się jej ze swych cier- 
pień. 

Pani Nina wyciągnęła na pocieszenie 
swą białą, wypielęgnowaną dłoń, którą 
profesor serdecznie ucałował. 

Od tego dnia lekarz stale szukał schro 
nienia w cichym gniazdku swej sąsiadki 


Konto P. K.O „Wydawnictwo Republika“ 


r 


* 


to też żona poczęła go podejrzewać o 
zdradę. 

Doktór był bardzo zmartwiony, gdy 
odkrył w swej żonie, która posiadała 
tak mało zalet, jeszcze i tą przykrą cechę 

— Skąd wracasz? — pytała go groź- 
nym tonem. 

Z sąsiedniego domu. 

— Żeby się mi to już więcej nie zda- 
rzyło! Widziałam cię właśnie w ogro- 
dzie z tą osobą! Co ty tam robisz? — 


ji wołała. 


— Jestem przecież lekarzem. Ta da- 


ma jest chora. Leczę ią, to wszystko! — 


tłumaczył się, rumieniąc się, iak sztubak 

Pani Tanger nie pytała więcej. 

Doktór zaś, tak jak dotychczas 
cieszył się sympatią pani Miller. Miał 
już w jej domu honorowe miejsce, przy- 
gotowywała najlepsze wino i nailepszy 
tytoń. 

Trwało to przez kilka miesięcy. 

Lekarz ośmielił się przedłużać swe 
odwiedziny do późnej nocy. 

— Czy ta dama jest jeszcze chora? 
— spytała go znów razu pewnego pani 
Tanger. z trudnością panując nad sobą. 

— Tak, chora — odparł jej cichym 
glosem. 

Pani Tanger więcej nie pytała. 

W ciagu następnych dni układała plan 
wałki z niebezpieczną rywalką, Musiała 
przecież jei się pozbyć. 

I wreszcie wpadła na pomysł. Obli- 
czyła, że mąż odwiedził panią Miller 
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przynajmniej 80 razy. Wyciągnęła z 
szilady męża odpowiedni blankiet dla 
pani Niny Miller. 

80 wizyt a 10 złotych — 800 złotych. 

Następnie sfałszowała podpis męża, 
włożyła blankiet do koperty i zalepiła ją. 

Po kilku godzinach pani Miller otrzy- 
mała rachunek. 

Przypadek chciał, że właśnie tego 
dnia doktór ofiarował swej przyjaciółce 
przecudną bombonierę z serwskiej por- 
celany. * 

— Przyniosłem pani drobny upomi- 
nek — rzekł. 

Nina spojrzała na niego nieprzyjaźnie. 

,— Upominek — rzekła z wściekło- 
ścią — Przecież pan mi juź go przysłał 
rano. 

Lekarz nie mógł zrozumieć, co się 
stało. 

Przymrużył lewe oko i wtulił głowę 
w ramiona, jak małe skarcone dzięcko. 

— Pan jest bezczelny — krzyczała 
dalej pani Miller Niech pan w tej 
chwili opuści moje mieszkanie. 

Tanger‘ wyszedł, nie pytając nawet 
dlaczego pani Nina była tak rozgniewa- 
na. Wiedział z doświadczenia. że kłótnie 
z kobietami nie mają żadnego sensu. 

Wrócił do swej pracy i starał się nie 
myśleć o miłych chwiłach spędzonych 
z Niną. ; 

Pani Tanger nie zainkasowała 800 zł. 

Tym razem osiągnęła całkowicie 
swój cel samym wysłaniem rachunku. 
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